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Więcej uwagi dla ZSCh
Związek Samopomocy Chłopskiej to potężna 

transmisja partii do fftas, to jednocześnie ma­
sowa organizacja poprzez którą chłopi pracu­
jący uczestniczą we współrządzeniu krajem 
Wystarczy jeśli stwierdzimy, że ZSCh zrzesza 
prawie 2 miliony chłopów pracujących, że na 
ok. 40 tys. gromad istniejących w Polsce, w 38 
tysiącach działają koła gromadzkie ZSCh.

Rola i zadania ZSCh w życiu naszego kraju 
są poważne. ZSCh by! organizatorem gmin­
nych spółdzielni, które ogarnęły gęstą siecią 
całą Polskę, był organizatorem SOM-ów, 
(obecnie gminnych ośrodków maszynowych), 
na wniosek ZSCh uchwalony został dekret 
o pomocy sąsiedzkiej. Do podstawowych za­
dań ZSCh należy walka o wzrost produkcji 
rolnej i hodowlanej. Realizując to zadanie, 
ZSCh mobilizuje masy chłopskie do sprawne­
go przeprowadzania wszystkich kampanii rol­
niczych, popularyzuje doświadczenia przodują­
cych chłopów, współdziała w upowszechnianiu 
wiedzy rolniczej, organizuje kółka miczurinow- 
skie. ZSCh uczestniczy w walce o realizację 
obowiązkowych dostaw, o wzrost kontraktacji 
płodów rolnych i zwierząt hodowlanych.

ZSCh broni interesów chłopa pracującego 
przed wyzyskiem kułackim. Do zadań ZSCh 
należy troska o stały rozwój kultury i oświaty 
naszej wsi.

Uchwały IX Plenum i II Zjazdu odbiły się 
szerokim echem wśród mas chłopskich i spo­
wodowały wzrost aktywności i inicjatywy wsi. 
W związku z tym coraz większego rozmachu 
nabierają akcje organizowane przez ZSCh. 
W roku ubiegłym konkurs hodowlany ZSCh 
objął 108 tys. kobiet — obecnie w konkursie 
tym bierze udział 522 tys.. kobiet. Zobowią­
zania na cześć II Zjazdu i I Maja, do których 
poważnie przyczyniła się praca ZSCh, objęły 
w tym roku milion chłopów w 30 tys. gromad.

W konkursie czytelniczym ZSCh w zeszłym 
roku wzięło udział 173 tys. osób — w roku 
bieżącym 612 tys., w tym połowa kobiet. Przy 
ogólnym wzroście czytelnictwa na wsi, do 
czego w poważnym stopniu przyczyniła się 
dobra praca wielu bibliotek wiejskich, zwraca 
uwagę szczególnie wysoki wzrost zaintereso­
wań literaturą o tematyce rolnej. Warto też 
zwrócić uwagę na nowe formy pracy oświa- 
towo-kulturalnej na wsi inicjowane przez 
ZSCh. Do tych nowych form, zasługujących 
na szerokie upowszechnienie, należy organi­
zowanie gromadzkich narad czytelniczych, 
których celem jest dyskusja nad przeczytaną 
książką. Nową formą jest również, organizo­
wane po raz pierwszy w tym roku, przy udzia­
le ZSCh, samokształcenie rolnicze, które 
objęło już około 12 tys. gromad.

W organizowanych przez ZSCh rajdach ko­
larskich wzięło udział w zeszłym roku 18 tys. 
chłopów, w tym roku przewiduje się udział 
35 tys.

Oto niektóre — dla przykładu — ważniejsze 
osiągnięcia ZSCh. W sytuacji, kiedy partia 
i rząd koncentrują swe wysiłki by podnieść 
produkcję rolną, Wzrosły jeszcze bardziej zada­
nia, jakie stoją przed tą masową organizacją 
chłopską. Aby tym rosnącym zadaniom spro­
stać, ZSCh musi przede wszystkim wzmocnić 
swe podstawowe ogniwa organizacyjne, jaki­
mi są koła gromadzkie i zarządy gminne 
ZSCh. Praca tych kół i zarządów decyduje 
bowiem o powodzeniu wielu akcji podejmowa­
nych na wsi, one właśnie są podstawą organi 
zacji; tymi jej ogniwami, przez które hasła 
ZSCh docierają do szerokich mas chłopskich 
i w których najpełniejszy wyraz znajduje twór 
cza inicjatywa mas. \V nich wychowuje się no 
wy aktyw chłopski.

Te najniższe ogniwa ZSCh mają do odegra 
nia wielką rolę zarówno w walce o zwiększę 
nie produkcji rolnej, jak i w walce o usuwa 
nie różnych chłopskich bolączek, krzywd i nie­
sprawiedliwości, w walce przeciw kumoterstwu

i biurokracji, o lepsze zaopatrzenie spółdzielni 
gminnych, o sprawiedliwy rozdział kredytów, 
ziarna, nawozów, materiałów budowlanych itd.

Tak np. zarząd koła gromadzkiego w groma1- 
dzie Gorczyna pow. Strzelce Krajeńskie zasy­
gnalizował władzom ZSCh, że od szeregu mie­
sięcy chłopi nie otrzymują pasz treściwych 
za ponadplanową dostawę mleka. Dzięki temu 
sygnałowi ujawniono, że w tamtejszych ma­
gazynach była dostateczna ilość paszy, lecz nie 
miał kto wydać dyspozycji dla wysłania jej 
do GS-ów.

W okresie zebrań ogólno-gromadzkich dla 
podejmowania zobowiązań przedzjazdowych 
dotyczących siewu wiosennego, chłopi ujaw­
niali zaniedbania i braki w instytucjach dzia­
łających na wsi, przy czym w wielu wypad­
kach pomoc aktywu ZSCh pomogła kołom gro­
madzkim naprawić sytuację. Np. chłopi z gro­
mady Elgnowo pow. Ostróda na zebraniu gro­
madzkim ostro krytykowali kierownika POM, 
że mimo zbliżającej się akcji siewnej'maszyny 
GOM-u nie są wyremontowane. Zarząd Po­
wiatowy ZSCh w Ostródzie spowodował, że 
niedociągnięcia te zostały usunięte. Krytyka 
na1 zebraniach kół gromadzkich nie ominęła 
również prezesów i zarządów kół gromadzkich 
ZSCh. Np. na zebraniu gromadzkim w Rem- 
bieszycach gm. Złotniki pow. Jędrzejów, człon­
kowie koła ZSCh ostro krytykowali prezesa 
ob. Stępnia, za to-, że nie interesował się roz­
prowadzeniem nawozów sztucznych, wskutek 
czego nawozy były rozdzielane po kumotersku.

Oczywiście, aby koła gromadzkie ZSCh stać 
mogły na straży interesów chłopskich, muszą 
być one wolne od klik kumoterskich i kułackich 
wpływów, decydujący głos muszą mieć w nich 
pracujący chłopi. Niestety zdarzają się wypad­
ki, że bywa inaczej. Np. w gromadzie Mąko- 
szyce, gm. Kobylagóra, pow. Kępno prezesem 
koła gromadzkiego ZSCh był kułak na 26 ha, 
który ułatwiał przydzielanie kredytów i nawo­
zów sztucznych podobnym mu kułakom i spe­
kulantom, na szkodę pracujących chłopów.

Trzeba stwierdzić, że koła gromadzkie i za­
rządy gminne ZSCh nie korzystają jeszcze 
z należytej opieki pomocy wojewódzkich i po­
wiatowych zarządów ZSCh, że zarządy te za 
słaby na ogół utrzymują kontakt z tymi doło­
wymi ogniwami swej organizacji, że w wielu 
wypadkach nie wyciągają wniosków z sygna­
łów z terenu.

Trzeba także stwierdzić, że wiele organiza­
cji partyjnych nie interesuje się dostatecznie 
pracą dołowych ogniw ZSCh, jak i w ogóle 
jego działalnością, że nie przysłuchuje się na­
leżycie głosom chłopów pracujących na zebra­
niach gromadzkich organizowanych przez 
ZSCh. Nie wykorzystują one w pełni tych ol­
brzymich możliwości jakie stwarza istnienie 
dwumilionowego ZSCh dla zacieśnienia więzi 
partii z masami pracującego chłopstwa.

Nasze organizacje partyjne za mało intere­
sują się organizowanym przez ZSCh współza­
wodnictwem, nie znają często przodujących 
chłopów na swoim terenie.

Do ZSCh obok członków Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego i bezpartyjnych należy 
wielu członków partii. Nader rzadko niestety 
zdarza się, aby instancje partyjne domagały się 
od nich sprawozdań z działalności w ZSCh, 
czuły się za tę ich działalność odpowiedzialne, 
kontrolowały ją i udzielały politycznej pomo­
cy. A przecież nie powinno być dla instancji 
partyjnej sprawą obojętną, jak członkowie 
partii wywiązują się ze swych zadań na tere­
nie organizacji, która odgrywa tak ważną rolę 
w życiu wsi.

Nasze organizacje partyjne wykgzują wiele 
zapału i ofiarności w realizacji uchwał U Zja­
zdu, uczą się coraz głębiej analizować i łep:ej 
kierować sprawami wsi na swoim terenie. 
Praca tych organizacji z ZSCh to bardzo waż­
ny odcinek pracy partyjnej na wsi.

W 30 osiedlach—1380 obiektów

W arszaw a nazyw ana Jest m iastem  ty s iąc a  budów . W tym  ro k u  nazw a ta  s ta ła  się n ieak tu a ln a . 
,am e bow iem  załogi z jednoczeń  bud o w rre tw a  m iejsk iego  p ra c u ją  p rzy  budow ie I 380 ob iektów  mie- 
izkalnych! K u b a tu ra  w znoszonych  dom ów  m ieszkalnych  w sto licy  wynosi 4 m iliony 211 tysięcy  me- 
ti ów sześc ien n y ch . Roboty k o n c e n tru ją  się na  budow ach  30 now ych osiedli m ieszkan iow ych  sto ­
licy. Na T rakcie  S ta re j W arszaw y odbudow yw ane są zaby tkow e kam ien iczk i i b a rb a k a n . Roboty n a ­

b ie ra ją  co raz  w iększego  tem pa, poniew aż d ru g a  część tr a k tu  (oprócz R ynku Now om iejskiego) ma 
być p rz e k a z a n a  do u ży tku  22 lipca b r.

N ajw iększą ilość, bo 4.756 izb m ieszkalnych  p rzek ażą  w tym  ro k u  budow niczow ie Żoliborza 
i Koła.

Około 3.768 Izb w ybudow anych  będzie p rzez  Z jednoczenie B udow nictw a M iejskiego n r  7 na 
dw óch osied lach  p ra sk ic h  i 3 osied lach  g rochow skich . K ontynuow ane są  tak że  robo ty  p rzy  budo 
wie now ej dzieln icy  m ieszkan iow ej — w zdłuż Al Nowotki i na te re n ie  osiedli M uranów , Mirów 
i Młynów

P ow ażną tru d n o śc ią  w rea lizac ji tych zad ań  Jest b ra k  d o k u m en tac ji tech n iczn e j, p rzed e  w szyst 
kim  d la  budow y kotłow ni cen tra ln eg o  o g rzew an ia . Zaległości w te rm in a ch  d o sta rcze n ia  do k u ­
m en tacji (w ykonyw anej p rzez  M iastop ro jek t Stoi cę) s ię g a ją  od 1 do 4 m iesięcy . K ierow nictw a 

b iu r  p ro jek to w y ch  pow inny dołożyć w szelk ich  s ta ra ń , by d o k u m en tac ję  d la kotłow ni w ykonano 
Jak n a jszybcie j I n a jd o k ład n ie j. . . . .  .
Na zd jęc iu : O siedle m ieszkan iow e Sielce. W czasie  p rzerw y  obiadow ej b ry g a d z is ta  m u ra rsk i Józet 
S trza łkow sk i p rz e p ro w a d z a  p ra k ty c z n e  szko len ie  ze sw ym i p odręcznym i, k tó rzy  Już za k ilk a  dni

zdaw ać b ęd ą  egzam iny  na m u ra rz y . (Js)
Foto CAF — Miedza

Usprawnić dostawy mięsa i mleka
Maj był miesiącem, w którym w dalszym ciągu obowiązkowe dostawy przebiegały 

nierównomiernie. Woj. opolskie już 28 maja zameldowało o wykonaniu miesięcznego 
planu- dostaw żywca. W województwach zielonogórskim, wrocławskim 1 stalinogrodz- 
kim wykonanie planu dostaw żywca przebiegało na ogól pomyślnie. Pewna poprawa 
w dostawach żywca nastąpiła w województwach łódzkim i szczecińskim.

W dalszym jednak ciągu niezadowalające było tempo dostaw m. in. w woj. war­
szawskim, lubelskim i koszalińskim, a także w województwie poznańskim.

W szeregu województw nie zwrócono dostatecznej uwagi na przebieg obowiązkowych 
dostaw mleka. Szczególnie niski procent wykonania skupu mleka zanotowano w woj. 
łódzkim, kieleckim, rzeszowskim, stalinogrodzkim, białostockim, warszawskim.

Przed województwami, które nie wykonały planu dostaw żywca i mleka za maj, stoi 
pilne zadanie: jak najszybciej odrobić zaniedbania i doprowadzić do rytmicznego wy­
konywania planów dostaw.

Gdy gminna rada 
narodowa dobrze pracuje

GDAŃSK. ,  Jeszcze w kwiet­
niu br. pow. Nowy Dwór 
zaliczał się do powiatów, ma­
jących w woj. gdańskim naj­
większe zaległości w obowiąz­
kowych dostawach. W maju po- 
wiat ten wysuną! się na pierw­
sza miejsce w województwie. 
Wielu chłopów poważnie wy­
równało zaległości z minionych 
miesięcy, a także za rok ubie­
gły. W powiecie tym pomyślnie 
wykonuje się plany obowiązko­
wych dostaw mleka.

Poprawa dostaw w pow. No­
wy Dwór jest, szczególnie w i 
ostatnim czasie,. rezultatem u- 
sprawnienia pracy rad narodo­
wych. Za przykład posłużyć 
może gmina Kmiecin. „Na po­
czątku roku za mało zajmowa­
liśmy się przebiegiem obowiąz­
kowych dostaw —■ mówi wi­
ceprzewodniczący Prezydium 
GRN w Kmiecinie — Korczyc. 
Zaalarmowało nas dopiero 
sprawozdanie kwartalne, z któ­
rego wynikało, że nasza gmina 
słabo wypełnia swoje obowiąz­
ki wobec państwa. Zrozumieli­
śmy swój błąd i postanowiliś­
my stanowczo, że sprawą do­
staw trzeba zająć się 'solid 
nie“.

Już w kwietniu Prezydium 
GRN w Kmiecinie trzykrotnie 
omawiało przebieg dostaw o- 
bowiązkowych. Przebieg reali­
zacji dostaw w poszczegó! 
nych gromadach analizowano 
również na każdej naradzie 
sołtysów. Wskazywano sołfy 
som na chłopów gromady 
Kmiecin, którzy systematycznie 
realizowali plany dostaw żyw 
ca i mleka, a 6 z nich, z sołty­
sem Kazimierzem Włochem na 
czele wykonało, a nawet prze­
kroczyło roczne plany dostaw 
żywca.

GRN w Kmiecinie szybko i 
wnikliwie rozpatruje słuszne 
podania chłopów o ulgi w obo­
wiązkowych dostawach. Np 
całkowicie zwolniono od do­
staw Tomasza Ziębę z groma 
dy Jazowo, liczącego przeszło 
60 lat, który gospodaruje sam, 
bez rodziny. Uwzględniono 
także podanie Jana Magosia

z gromady Piotrowo, który za­
legał za ub. rok z dostawą 130 
kg. żywca. Magosiowi ciężko 
chorowała żona. Wzięto też 
pod uwagę fakt, że padło mu 
w ciągu roku kilka sztuk trzo­
dy. W tym roku Magoś dostar­
cza żywiec w wyznaczonych 
terminach.

Większe zainteresowanie się 
Prez. GRN przebiegiem do­
staw przyniosło pomyślne wy­
niki. Do 25 maja chłopi tej 
gminy dostarczyli ok. 2 ton 
żywca na poczet zaległości, a 
miesięczny plan dostaw wyko­
nali niemal w 100 proc.

Wiele zależy od delegata 
Ministerstwa Skupu
ZIELONA GÓRA. Woj. zie­

lonogórskie należy do przodu­
jących w kraju w realizacji o- 
bowiązkowych dostaw żywca. 
Ale i w tym przodującym wo­
jewództwie, obok takich powia­
tów, jak Sulęcin, Rzepin, Żary 
i Gubin, w których większość 
chłopów wzorowo wypełnia 
swoje obowiązki wobec, pań­
stwa, są wciąż jeszcze gminy, 
zwłaszcza w powiatach: Kros­
no, Głogów, Wschowa i Szpro­
tawa, zalegające i  dostawami.

Np. gmina Niegosławice w 
pow. Szprotawa plan kwietnio­
wy wykonała tylko w 70 proc. 
Jak się okazało, była to prze­
de wszystkim wina gminnego 
delegata Min. Skupu — Jana 
Lipnickiego, który tolerował 
fakty niewykonywania obowiąz­
ku dostaw przez licznych boga­
tych chłopów.

T.en nieuczciwy pracownik, 
który przez cały okres swojej 
pracy nie wystąpił z żadnym 
wnioskiem.o ukaranie opor­
nych, został usunięty z zajmo­
wanego stanowiska.

Obecnie, dzięki objęciu stano­
wiska delegata gminnego przez 
wzorowego pracownika Min 
Skupu — Sikorskiego dostawy 
żywca w gminie Niegosławice 
wydatnie wzrosły. Zastosowane 
na jego wniosek sankcje karne 
przełamały opór złośliwie uchy­
lających się rolników. Np. Grze­
gorz Hanas z Janowic, znany 
kombinator, dostarczył ostatnio 
152-kiIogramowego tucznika, 
chociaż do niedawna twierdził,

że nie posiada żywca. Podobnie 
wykręcał się od dostaw i skła­
dał bezpodstawne podania o 
przesunięcie terminu dostaw na 
jesień — Władysław Tyrcz z 
gromady Namysłów. Gdy po 
zbadaniu sprawy podanie od­
rzucono i wystąpiono z wnios­
kiem o ukaranie opornego, 
Tyrcz przywiózł na spęd 3 tucz­
niki. (PAP)

Wnioski zza biurka
(Obsł. w!.). Powiat Pułtusk 

(woj. warszawskie) ma spory 
dług wobec państwa zarówno 
w obowiązkowych dostawach 
żywca, jak i mleka. Przyczyną 
jest to, że do niedawna praca 
polityczno-wyjaśniająca była tu 
zaniedbana, że obowiązkowymi 
dostawami nie interesowały się 
w dostatecznym stopniu ani 
KP, ani prezydium PRN, ani 
aparat Ministerstwa Skupu.

Ostatnio sytuacja uległa 
pewnej poprawie. Praca poli 
tyczna ożywiła się. Zaczęto 
również stosować sankcje za 
niewykonywanie obowiązko 
wych dostaw. Elementy kułac 
ko-spekulanckie przywołano do 
porządku, zmuszono do respek­
towania zarządzeń państwo­
wych.

Jednak zdarza się, że sankcje 
karne stosowane są mechanicz 
nie. Oto np. ukarany został grzy. 
wną średniorolny chłop z groma 
dy Godasze Wiktor Czaplicki. 
Czy słusznie? Nie, bo Wiktor 
Czaplicki jest nieuleczalnie 
chory. Gdyby powiatowe kole­
gium orzekające wymierzało 
kary w obecności oskarżonego, 
to na pewno nie zdarzyłby się 
wypadek ukarania kontuzjowa­
nego i przebywającego od prze­
szło roku w łóżku Tadeusza 
Mostakowskiego z gromady 
Bielany.

Taka praktyka karania nie 
może być stosowana. Sankcje 
karne zgodnie z polityką na 
szej partii i rządu — powinny 
być stosowane wobec złośli 
wie uchylających się od 
obowiązkowych dostaw, przede 
wszystkim zaś wobec elemen 
tów kułacko spekulanckich, któ 
re sabotują obowiązkowe do 
stawy i demoralizują innych

(ap)

W  G E N E W I E

W stępna n arad a  przedstawicieli wojskowych 
obu stron w alczących  w  Indochinach

(f) GENEWA (PAP). 31 
maja odbyło się pod przewód 
nictwem ministra Edena kolej­
ne posiedzenie w ścisłym gro 
nie. Ogłoszony komunikat 
stwierdza, że 9 delegacji kon 
tynuownło obrady nad próbie 
mem przywrócenia pokoju w 
Indochinach. Na posiedzeniu 
poinformowano jego uczestni­
ków, że 1 czerwca odbędzie się 
wstępna narada przedstaw) 
cieli wojskowych obu stron w

celu przygotowania konferencji Następne posiedzenie w ści 
reprezentantów dowództw obu j slym gronie odbędzie się 2 
stron walczących. I czerwca br.

Rząd ZSRR proponuje by Polska weszła w skład 
komisji państw neutralnych w Indochinach

(f) GENEWA (PAP). Koła 
dziennikarskie w Genewie twier 
dzą, że na posiedzeniu niejaw 
nym konferencji genewskiej w 
dniu 31 maja delegacja radzie­
cka wysunęła propozycję, aby

w skład komisji państw neu 
tralnych, mającej kontrolować 
wykonanie warunków rozejmu 
w Indochinach, weszli przed 
stawiciele Polski, Czechosłowa 
cji, Indii i Pakistanu.

W s p ó ł d z i e l c z e j  k u ź n i

Członkowie spółdzielni produkcyjnej „Nowa Przyszłość“ w gro­
madzie Grzędzice (pow. Stargard) kołodziej i kowal pracują 
w kuźni- i to icarsztacie kołodziejskim, które nie tylko zaspo­
kajają potrzeby spółdzielni, ale pomagają także okolicznym są­
siadom. Wkrótce przeniosą się oni do nowych, większych war­
sztatów. Na zdjęciu: kowal Franciszek Tyra i kołodziej Jan Ry­

bicki przy pracy
Foto  A. Nowosielski

Letnia §esja egzaminacyjna 
na wyż§zych uczelniach

1 czerwca w ponad 80 wyż­
szych uczelniach w naszym kra­
ju rozpoczyna się letnia sesja 
egzaminacyjna. Z górą trzykrot­
nie więcej młodzieży niż przed 
wojną składać będzie egzaminy, 
które podsumują wyniki cało­
rocznej nauki. Tegoroczna let­
nia sesja egzaminacyjna prze­
biegać będzie pod znakiem zwię­
kszonych wymagań w zakresie 
opanowania przez studentów 
materiału naukowego.

W wyższych uczelniach tech­
nicznych przygotowujących ka­
dry specjalistów dla naszego 
przemysłu i transportu przystę­
puje do egzaminów ponad 30 
tys. studentów, tj. czterokrotnie 
więcej niż przed wojną. W wyż­
szych szkołach rolniczych sesję 
egzaminacyjną rozpoczyna oko­
ło 10 tys. młodzieży, czyli z r / 
rą trzykrotnie więcej niż pt 
wojną. (PAP)

440 młodych lekarzy
Ponad 440 młodych, absol 

wentów wydziału lekarskiego 
Akademii Medycznej w War 
szawie uzyskaio w bież. roku 
absolutorium. 60 spośród ab­
solwentów — to specjaliści z

dziedziny sanitarno - < 
logicznej. Są oni pi: 
absolwentami tej uczt 
rzy ukończyli studia 
żując się w dziedzii 
no • epidemiologiczt

8—12 ezerwca
doroczny spis rolny

(f) Podobnie jak co roku, w 
roku bież. przeprowadzony bę­
dzie w dniach od 8 do 12 czerw 
ca doroczny spis rolny. Wyło 
nione specjalnie w tym cel.) 
komisje spiszą w tych dniach 
we wszystkich gospodarstwach 
rolnych powierzchnie grur; 
tów, z uwzględnieniem wszys;: 
kich upraw, a także pogłowie 
zwierząt gospodarskich i stan 
elektryfikacji poszczególnych 
gromad.

Celem spisu jest dostarczenie 
państwu dokładnych danych 
dotyczących produkcji rolnej i 
kierunków jej rozwoju.

Wyniki spisu ułatwią p, 
wanie, zaopatrzenia wsi c 
planowanie inwestycji i n 
działu krbdytów, przeznaczo 
nych dla rolnictwa. Podawanie 
komisjom spisowym dokład­
nych danych o posiadanej zie­
mi, o zasiewach i inwentarzu 
leży więc w interesie chłopów.

Odpowiedzialne zadanie ma­
ją do spełnienia w okresie spi­
su rady narodowe i aktyw gro­
madzki. Powinny one dopilno­
wać, aby spis przeprowadzony 
byl dokładnie i w ustalonym 
terminie (PAP)

N a g ro d y  za  tw ó rc z o ś ć  dla d z ie c i i m ło d z ie ż y
Z okazji Międzynarodowego 

Dnia Dziecka Prezes Rady Mi 
nistrów przyznał doroczne na­
grody za twórczość dla dzieci 
i młodzieży:

Nagrody otrzymali: Hanna 
Januszewska — za twórczość 
dla dzieci i młodzieży, a w 
szczególności za twórczość w 
dziedzinie słuchowisk radio­
wych: Witold Lutosławski —

za twórczość kompozytorską 
dla dzieci 1 młodzieży; Zofia 
Fijałkowska — za grafikę ilu­
stracyjną do książek dziecię­
cych i młodzieżowych; Zbig­
niew Rychlicki — za grafikę 
ilustracyjną do książek dzie­
cięcych i młodzieżowych: Wła­
dysław Jarema -  za twórczość 
w teatrze lalek

(PAP)

W y tw ó rn ia  w yrobów  
z tw orzyw  sztucznych

77.400 żołnierzy i ofirerów stracili 
kolonizatorzy w Wietnamie w ciągu 6 miesięcy

(f) PEKIN (PAP) Wietnam 
ski Agencja Prasowa opuhli 
kowala komunikat dowództwa 
naczelnego Wietnamskiej Armii 
Ludowej, w którym stwierdza, 
że w okresie od I grudnia 
1953 r. do 10 maja br. koloni 
zetorzy francuscy stracili 77.400 
żołnierzy, w tym 19 pulkowni 
ków, 769 majorów, kapitanów, 
poruczników i podporuczników.

Został Wzięty również do nie 
woli podczas walk o Dien Bień 
Fu generał brygady dc Cas 
tries.

Wietnamskie wojska ludowe 
zdobyty w tym okresie dużą 
ilość różnego rodzaju broni 
Zniszczono ponadto 100 samo 
lotów, 36 kanonierek, 57 moto 
róweh, 40 parowozów, 280 wa 
gonów, 102 czołgi, 81 dział,

80 ton amunicji itp. Liczby te 
nie obejmują strat wojsk in 
terwentów pod Dien Bień Fu.

Agencja pod ije, że armia 
wyzwoleńcza Patet Lao rozgro 
mila w okresie od grudnia ub. 
r. do kcfńca kwietnia br. oddzia­
ły interwentów w sile 17.900 
żołnierzy oraz zdobyła lub zni­
szczyła znaczne ilości broni.

Nie da się ukryć rozbieżności 
w rządzie francuskim

Oświadczenie b. wiceministra Jacquet
(f) PARYŻ (PAP). Jak już 

donosiliśmy, wiceminister do 
spraw państw stowarzyszonych 
Marc Jacquet podał się do dymi­
sji Prasa paryska podkreśla, 
że dymisja ta została spowodo­
wana negatywnym stosunkiem 
Jacquet wobec rządowej poli­
tyki w Indochinach.

Jacquet złożył oświadcze­
nie przedstawicielowi dziennika

„Franc Tireur“ podkreślając: 
„Na nic się nie zda ukrywa­
nie, że w tonie rządu koalicyj­
nego istnieją poważne różnice 
poglądów w sprawie Indochin“. 
Jacquet zaznaczy! przy tym, że 
nie tylko on jeden przeciwny 
jest polityce rządu wobec za­
gadnienia Indochin. Jacquet 
stwierdził: „Moja dymisja nie 
będzie daremna, o ile przyczyni

się do zmiany polityki .wobec 
indochin, o ile ułatwi ustale­
nie, kto ponosi odpowiedział 
ność za to, co się stało, i za to, 
co się dzieje obecnie“.

Jak podaje agencja France 
Presse, premier Lanie! miano 
wal wiceministrem do spraw 
państw stowarzyszonych na 
miejsce Jacąueta gauljistę 
Schmittleina.

KRAKÓW. W Wieliczce roz­
poczęto pierwsze prace związa­
ne z budową zakładów przemy­
słu drobnego, które produko­
wać będą z tworzyw sztucznych 
znaczne ilości różnych artyku­
łów powszechnego użytku. Z 
substancji syntetycznej — poli­
chlorku winylu mają one wy­
twarzać m. ta.: płaszcze dam-

estetyczne wierzchy z tzw. pla 
stiku na obuwie damskie i dzie. 
cięce. Zakłady tworzyw sztucz­
nych w Wieliczce będą się skła­
dać z kilku hal fabrycznych, 
wyposażonych w nowoczesne 
urządzenia. Wykorzystane zo­
staną istniejące budynki, które

skie i dziecięce, obrusy i far­
tuszki, torebki i teczki oraz

mają być przebudowane i przy­
stosowane do wymiąnń nowo­
czesnej techniki. (PAP)

Dni Oświaty, Książki i Prasy
Nowy ośrodek młodzieżowy w Siedlcach

W Siedlcach otwarty został w 
„Dniach Oświaty, Książki i Pra­
sy“ nowy ośrodek młodzieżowy 
— „Dom Harcerza". Ośrodek 
ten mieści się w dużym piętro­
wym budynku. Znajduje się tam

sala koncertowa i odczytowa, 
biblioteka wraz z czytelnią oraz 
bogato wyposażone pracownie. 
„Dom Harcerza“ jesl pierwszym 
tego rodzaju ośrodkiem mło­
dzieżowym na terenie Siedlec.

40 tys. sprzedanych książek  
w pierwszym dniu kiermaszu w stolicy

Już w pierwszą niedzielę roz­
poczynającą tradycyjne „Dni 
Oświaty, Książki i Prasy“ w 
dwu głównych punktach kier­
maszowych Warszawy, tj.: w 
Alejach Stalina t na placu przy 
ZOO sprzedano ok. 40 tys. ksią­
żek t ok. 55 tys. losów na lote­
rii książkowej.

Największym popytem cieszy­
ła się literatura piękna: dzięła

klasyków polskich i obcych oraz 
książki pisarzy radzieckich w 
języku rosyjskim i w przekła­
dach oraz wydawnictwa mło­
dzieżowe i dziecięce.

Wiele książek sprzedano tak­
że na stoiskach ulicznych oraz 
na kiermaszach dziecięcych u- 
rządzonych w ogródkach jorda­
nowskich z okazji Międzyna­
rodowego Dnia Dziecka,
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Kwestia przerwania ognia jest związana z  uznaniem 
podstawowych praw narodów Indochin

r (f) GENEWA (PAP). 31 ma­
ja odbyła się w Genewie kon­
ferencja prasowa zorganizowa 
na przez delegację Wietnam­
skiej Republiki Demokratycz 
nej. Rzecznik delegacji WRD 
poinformował dziennikarzy c 
jej stanowisku wobec niektó 
rych zagadnień omawianych na 
konferencji i za jej kulisami

Na wstępie rzecznik przy­
pomniał uregulowaną już dziś 
sprawę ewakuacji rannych 
Dien Bień Fu. W związku z tą 
sprawą — zaznaczył rzecznik 
— twierdzono, jakoby strona 
wietnamska chciała skorzystać 
z ewakuacji rannych, aby za 
pewnie sobie korzyści strate­
giczne i dlatego domagała się 
zawieszenia działalności lotni­
ctwa francuskiego nad drogą 
nr 41 i w  przyległym rejonie. 
Tymczasem fakty dowodzą; że 
przerwanie działalności lot 
nictwa nad tą strefą zapropo 
nowal przedstawiciel naczelne 
go dowództwa francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego prof 
Huard, na co uzyskał naszą 
zgodę. My natomiast nie sta­
wialiśmy takiego warunku.

Utrzymywano również, jako 
byśmy stosowali dyskryminację 
wobec rannych pod kątem wi­
dzenia ich przynależności raso­
wej czy narodowościowej. Fak­
ty dowodzą, że twierdzenia te 
nie są zgodne z prawdą. Nie 
stosowaliśmy żadnej dyskrymi 
nacji. 858 ewakuowanych ran­
nych należało do 21' różnych 
narodowości Było wśród nich 
84 Wietnamczyków.

Rzecznik delegacji WRD 
obali! następnie kłamliwe za-

K onferencja  praso w a  
d e leg ac ji W ie tn a m u  w  G e n e w ie

rzuty, iż strona ludowa rzeko­
mo umyślnie przedłużała ewa­
kuację. W istocie rzeczy wła­
dze francuskie naruszyły za­
warte w tej sprawie porozumie­
nie. Przedstawiły one sześć no­
wych propozycji gen. Navar- 
re‘a, których część była nie do 
przyjęcia, co musiało spowodo­
wać zwłokę.

Usiłowano wreszcie lansować 
tu wersję, jakoby rokowania w 
sprawie ewakuacji rannych, 
które miały się toczyć na miej 
scu w Wietnamie, napotykały 
wielkie trudności z winy stro­
ny ludowej. W rzeczywistość' 
odpowiedzialność spada w tym 
wypadku na stronę francuską, 
która wypowiedziała jedno 
stronnie porozumienie z 13 ma 
ja i wysunęła absurdalne wa­
runki, podyktowane przez koła 
znajdujące się poza Indochina 
mi. Potwierdza to m. in. pro­
tokół o przeprowadzeniu ewa­
kuacji, podpisany przez gen 
Kao Van Hana w imieniu na­
czelnego dowództwa wietnam­
skiej armii ludowej oraz przez 
prof. Huarda w imieniu naczel­
nego dowództwa francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego (stre­
szczenie tego protokółu za­
mieszczamy niżej).

Z kolei rzecznik delegacji 
WRD poruszył dwa doniosłe 
problemy związane ze sprawą 
przywrócenia pokoju w Indo- 
chinach, których fałszywa in-

terpretacja powoduje — jak 
stwierdził — pewne ubolewania 
godne nieporozumienie.

Po pierwsze, chodzi o kwe­
stię stosunku między krokami 
natury politycznej a krokami 
natury militarnej, jakie należy 

.podjąć w myśl propozycji Wiet­
namskiej Republiki Demokra 
tycznej.

Jasne jest, że przerwanie o- 
gnia musi nastąpić przed prze­
prowadzeniem kroków politycz­
nych. Punkt 8 naszych propozy­
cji z 10 maja również wyraź­
nie przewidywał, że przed zre­
alizowaniem punktów 1—7, tj. 
przed uznaniem niepodległość' 
politycznej krajów indochin 
skicji, wycofaniem wojsk ob­
cych, przeprowadzeniem pow­
szechnych, wolnych wyborów 
itd. — powinno nastąpić za­
przestanie działań wojennych. 
Jeśli się jednak twierdzi, jako­
by kwestia przerwania ognia 
me była związana z kwestią 
posunięć natury politycznej — 
to jest to fałszywe ujmowanie 
zagadnienia. Przerwanie ognia 
powinno doprowadzić do trwa­
łego pokoju, zaś trwały pokój 
powinien opierać się na uzna­
niu podstawowych praw naro­
dów Indochin oraz na przyjaź­
ni między narodami Indochin i 
Francji. W ostatnich dniach 
konferencja genewska omawia­
ła problemy militarne i osią­
gnęła już pierwszy wynik, o

którym była mowa w komuni­
kacie z 29 maja. Obecnie kon­
ferencja będzie musiała przejść 
do rozpatrzenia problemów po­
litycznych, albowiem gdy cho­
dzi o przywrócenie pokoju w 
Indochinach, jasne jest, że pro­
blemy polityczne I militarne są 
ze sobą nierozerwalnie zwią­
zane.

Po drugie — powiedział na­
stępnie rzecznik — chciałbym 
poruszyć sprawę ustalenia 
stref, które mają być zajmowa­
ne przez wojska obu stron wal­
czących. Niektórzy utrzymują, 
iż jest to propozycja zmierza­
jąca rzekomo do podziału tery- 
lorium narodowego.

Prostując tę mylną opinię 
rzecznik podkreślił, że wspo­
mniana propozycja podyktowa­
na jest wyłącznie koniecznością 
praktycznej realizacji zawiesze­
nia broni. Jak bowiem można 
zrealizować przerwanie ognia 
— zapytał rzecznik — jeżeli 
wojska obu stron nie są od­
dzielone od siebie nawzajem w 
swoich strefach rozmieszczenia? 
Ci więc, którzy wypowiadają 
się przeciwko dokonaniu ko­
niecznych zmian terytorialnych, 
nie pragną w istocie rzeczy 
przerwania ognia. Należy przy 
tym podkreślić, że jeśli takie 
zmiany są konieczne do przer­
wania ognia, to stanowią one 
jedynie środek tymczasowy, 
który ma właśnie utorować dro­
gę do jedności terytorialnej i 
politycznej za pomocą wolnych 
i demokratycznych wyborów. 
Rzeczywistość obala więc 
twierdzenia, jakobyśmy chcieli 
podziału.

Plenum KC Węgierskiej 
Partii Pracujących

(f) BUDAPESZT (PAP). — 
Prasa węgierska z 31 maja o- 
publikowała komunikat o ple­
num Komitetu Centralnego Wę­
gierskiej Partii Pracujących, 
które odbyło się 30 maja br. 
Na plenum KC WPP wybra­
nego przez III Zjazd Węgier­
skiej Partii Pracujących jedno­
myślnie uchwalono wybrać 
Biuro Polityczne KC składające 
się z dziewięciu członków i 
dwóch zastępców.

Członkami Biura Polityczne­
go KC wybrani zostali; M. Ra- 
kosi, I. Nagy, E. Geró, M. Far- 
kas, L. Acs, I. Hidas, A. Apro, 
A. Hegedus i B. Szalai.

Komitet Centralny wybrał 
sekretariat składający się z pię­
ciu osób: M. Rakosiego, M. 
Farkasa, L. Acsa, B. Vega i 
J. Matolosiego.

Pierwszym sekretarzem Ko­
mitetu Centralnego WPP zo­
stał Matyas Rakosi.

Przewodniczącym Centralnej 
Komisji Kontrolnej wybrano 
Karoly Kissa.

30 maja odbyło się pierwsze 
posiedzenie Centralnej Komisji 
Rewizyjnej wybranej na III 
Zjeździe WPP. Przewodniczą­
cym Centralnej Komisji Rewi­
zyjnej został Istvarr Kristof.

Za traktatem pokojowym, czy za „armią europejską**

Referendum ludow e w  N R D  
w  dniach 2 7  — 2 9  czerw ca br.

(f) BERLIN (PAP). Berliń­
ska prasa demokratyczna opu­
blikowała 29 maja uchwałę 
rządu NRD w sprawie przepro­
wadzenia referendum ludowego, 
w którym ludność ma odpowie­
dzieć na następujące pytanie: 
„Za traktatem pokojowym i wy­
cofaniem wojsk okupacyjnych 
— czy -za układem o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“ i 
„układem ogólnym“ oraz pozo­
stawieniem wojsk okupacyj­
nych na okres 50 lat?“.

Decyzja ta powzięta została 
w myśl uchwały Izby Ludowej 
NRD z 26 maja 1954 r.

W NRD referendum odbędzie 
się w dniach 27, 28 i 29 czerw­
ca 1954 r. Głosowanie będzie 
bezpośrednie i tajne. W głoso­
waniu wezmą udział osoby 
mające stale miejsce zamiesz­
kania w NRD lub w demokra­
tycznym sektorze Berlina, nie 
pozbawione praw wyborczych, 
w wieku od lat 16.

Nadzór nad przebiegiem re*' 
ferendum sprawować będzie .na 
całym terytorium NRD mini­
ster spraw wewnętrznych, a w 
okręgach i powiatach — prze­
wodniczący rad okręgowych i 
powiatowych.

Utworzona zostanie komisja 
republikańska oraz komisje o- 
kręgowe, powiatowe i miejskie 
do spraw przeprowadzenia refe­
rendum ludowego. Analogiczne 
komisje powołane zostaną rów­
nież w gminach.

2b budżetu RFSRR przeznacza się 
na cele kulturalno-byiowe

Wspólne sprawozdanie w sprawie zakończenia ewakuacji rannych z Oien Bień Fu
(f) PEKIN (PAP). Jak podaje 

Wietnamska Agencja Prasowa, 
delegacja francuskiego dowódz­
twa naczelnego w Dien Bień 
Fu potwierdziła, że Francuzi 
bez uprzedzenia naruszyli poro­
zumienie z 13 maja br. w spra­
wie ewakuacji rannych jeńców 
Przedstawiciele francuscy dzię­
kują za zwolnienie 858 ran- 

"ch jeńców i wyrażają się z 
’kim uznaniem o personelu 

'kim Wietnamskiej Armii
-i
■ze oświadczenie za- 
?st w sprawozdaniu 
opublikowanym przez 
■iela dowództwa na- 
Wietnamskiej Armii 
przedstawiciela do- 

naczelnego francu- 
su ekspedycyjnego 
nach o ewakuacji 
iców francuskich 

w dniach 1.3—2fi

Sprawozdanie stwierdza m. 
in., że delegacje Wietnamskiej 
Armii Ludowej i francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego osią­
gnęły pełne porozumienie w 
sprawie ewakuacji rannych jeń­
ców w liczbie 858 /osób, w tym 
624 Europejczyków, 150 Afry- 
kańczyków i 84 Wietnamczy­
ków: wśród nich 11 oficerów. 
173 podoficerów i 664 żołnierzy. 
Ponadto zwolniona została sa­
nitariuszka Genevieve de Gal- 
lard. Obie delegacje wyrażają 
zadowolenie z szybkiej ewaku­
acji rannych.

Następnie w sprawozdaniu 
dowództwo naczelne Wietnam­
skiej Armii Ludowej omawia 
fakty pogwałcenia przez stronę 
francuską porozumienia z 13 
maja br. Sprawozdanie podkre­
śla, że w nocy z 17 na 18 ma­
ja i rano 18 maja samoloty 
francuskie bombardowały szosę 
nr 41, zabijając 15 rannych

jeńców. Sprawozdanie nadmie­
nia, iż 15 i 16 maja, mimo 
trwania ewakuacji, francuskie 
samoloty sanitarne nie przyby­
ły po rannych. Wysiłki dowódz­
twa naczelnego Wietnamskiej 
Armii Ludowej, które kierowa­
ło się zasadami humanitaryzmu 
i przestrzegało porozumienia w 
sprawie ewakuacji — umożli­
wiły kontynuowanie ewakuacji 
rannych.

Delegacja francuskiego do­
wództwa naczelnego stwierdza, 
że dowództwo naczelne Wiet­
namskiej Armii Ludowej prze­
strzegało w pełni porozumienie 
z 13 maja. Porozumienie to zo­
stało pogwałcone przez francu­
skie dowództwo naczelne 17 
maja bez uprzedzenia dowódz­
twa naczelnego Wietnamskiej 
Armii Ludowej.

Delegacja francuskiego do­
wództwa naczelnego wyraża

uznanie dla humanitarnej poli­
tyki prezydenta Ho Szi Mina i 
dziękuje Wietnamskiej Armii 
Ludowej za przeprowadzenie 
ewakuacji rannych jeńców w 
jak najlepszych warunkach; 
delegacja francuskiego dowódz­
twa naczelnego wyraża szczegól­
ną wdzięczność personelowi le­
karskiemu Wietnamskiej Armii 
Ludowej za troskliwość, jaką 
otoczył rannych jeńców.

Delegacja francuskiego do­
wództwa naczelnego dziękuje 
równocześnie delegacji Wiet­
namskiej Armii Ludowej za go­
ścinność.

W imieniu delegacji dowódz­
twa naczelnego Wietnamskiej 
Armii Ludowej: zastępca dô  
wódcy dywizji Kao Van Han.

W imieniu delegacji dowódz­
twa naczelnego francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego w In­
dochinach: prof. Huard.

. y numer pisma 
J Irw ały  pokój, 

emokraeję ludową!“
> BUKARESZT (PAP). Ukazał 

<; ko leiny  22 (290) num er czaso­
pisma „O trw ały  pokój, o dem o­
k ra c je  ludow ą!“ . A rtyku ł w stępny 
za ty tu łow any  je s t: ..N ierozerw alna, 
b ra te rsk a  p rzyjaźń  narodów  ZSRR“ 

Pod ty tu łem  ,,300 rocznica zjedno­
czenia U krainy z Rosją — wielkim  
św iętem  w szystkich narodów  
ZSRR“ pismo publiku je  spraw ozda­
nie z jubileuszow ej sesji Rady N aj­
wyższej U kraińskiej SRR.

N um er zaw iera skrócony tekst re­
fera tu  spraw ozdaw czego KC Wę­
giersk iej P artit P racu jących  w y­
głoszonego przez pierw szego sek re ­
tarza  KC M atyasa Rakosiego na 
III Z jeździe P artii; przem ów ienie 
K. J. W oroszyłowa na tym Zjeździe 
ja k  również arty k u ły : członka B iu­
ra Politycznego KC PZPR R Zam ­
brow skiego — ,.Roia rad narodo­
w ych w rozwoju wsi po lsk ie j“ , 
członka KC K P Czechosłowacji L 
Stolla — ..In teligencja  Czechosło­
w acji Ludow ei".

Czasopismo zamieszcza spraw o­
zdania z obrad  konferencji genew ­
skiej oraz spraw ozdanie z nadzw y­
czajnej sesji Św iatow ej Rady P o­
koju.

Obrady Wszechindyjskiego Kongresu Zw. Zaiv.

Zw iązkow cy Indii po tęp ia ją  politykę U SA
w  A z j i

(f) DELHI (PAP). W Kal­
kucie odbyta się sesja Wszecli- 
indyjskiego Kongresu Zw. Zaw. 
Referat sprawozdawczy wy­
głosił sekretarz generalny 
Wszechindyjskiego Kongresu 
Zw. Zaw., Dange. Omawiając 
sytuację międzynarodową, Dan­
ge oświadczył: Obrady nasze 
odbywają się w chwili, kiedy 
wszystkie narody Azji odczuwa­
ją radość w związku z porażką, 
jaką ponoszą imperialistyczni 
podżegacze wojenni na konty­
nencie azjatyckim. Wszystkie 
narody Azji cieszą się szcze 
golnie z klęski imperialistów 
amerykańskich w Korei. Nieda­

wna porażka imperialistów 
francuskich w Wietnamie do­
wodzi, że miliony ludzi w Azji. 
których w ciągu wieków obra­
biano, pozbawiając owoców ich 
pracy, jednoczą się, by zrzucić 
jarzmo obcej eksploatacji.

Mówca stanowczo potępi! a- 
merykańsko - pakistański układ 
wojskowy. YVzywając wszyst­
kie organizacje związkowe do 
jedności działania Dange wy­
raził całkowitą solidarność 
Wszechindyjskiego Kongresu 
Związków Zawodowych z SFZZ.

Uczestnicy (sesji uchwalili 
jednomyślnie rezolucję w spra­
wie walki o pokój. Rezolucja

uprawianąV
potępia politykę 
przez imperialistów amerykań­
skich w Azji. Kontynuowanie 
wojny kolonialnej przeciwko 
bohaterskiemu narodowi wiet 
namskiemu walczącemu o swe 
wyzwolenie — stwierdza rezo­
lucja — wykorzystywane jest 
jako pretekst do ingerencji 
USA w sprawy Azji południo­
wo-wschodniej.

Wszechindyjski Kongres Zw. 
Zaw. wzywa hinduskie masy 
pracujące do współpracy z ru­
chem obrońców pokoju w celu 
mobilizowania coraz szerszych 
warstw narodu do walki o po­
kój, przeciwko groźbie wojny.

Przed XIII Zjazdem  
KP Francji

(f) PARYŻ (PAP). We 
Francuskiej Partii Komunisty' 
cznej rozwinęły się na szeroką 
skalę przygotowania do XIII 
Zjazd . FPK, który odbędzie się 
w dniach 3—7 czerwca.

Porządek dzienny zjazdu 
bejmuje następujące punkty:

1. Referat sprawozdawczy 
działalności Komitetu Central 
nego FPK;

2. Zagadnienia organizacyj 
nej pracy partii;

3. Partia komunistyczna 
młodzież francuska;

4. Wybory Komitetu Central 
nego i Centralnej Komisji Kon 
troli Finansowej.

W ciągu ostatnich tygodni 
odbyły się w miastach i 
wsiach Francji ogólne zebrania 
koi partyjnych oraz konferen 
cje sekcji (dzielnic i powia 
tów). W tych dniach dobiegają 
końca konferencje partyjne w 
federacjach (departamentach)

-Manifestacja 
pod Murem Komunardów

(f) PARYŻ (PAP). Trądy 
cyjną manifestacją pod Murem 
Komunardów na cmentarzu
Pere Lachaise oddal lud Pary­
ża 30 maja hołd bohaterom 
Komuny Paryskiej.

Alanifestacja trwała 2 godzi 
ny. Wielotysięczne tłumy defi 
lowaly przed trybuną, na któ­
rej zajęli miejsca: sekretarz KC 
FPK Jacques Duclos, członko­
wie Biura Politycznego KC 
FPK — Cachin, Guyot i Fajon, 
liczni członkowie KC, przedsta­
wiciele organizacji związko­
wych i innych postępowych or 
ganizacji społecznych.

11 czerwca br. X Zjazd 
KP Czechosłowacji

(f) PRAGA (PAP). 11 
czerwca br. rozpoczyna się X 
Zjazd Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji. Z całego kraju 
nadchodzą meldunki o wyko­
naniu zobowiązań produkcyj­
nych, w których masy pracu­
jące dają wyraz swego przy­
wiązania do partii.

O FIASKU PEWNEGO PLANU
Jesienią ub. roku w Paryżu 

opracowano osławiony „plan 
Navarre’a“. Plan został za­
twierdzony w Waszyngtonie, 
gdzie wyasygnowano na jego 
realizację dodatkowo 385 milio­
nów dolarów.

Plan przewidywał, że w nie­
długim czasie zostanie zadany 
„śmiertelny cios“ Wietnamskiej 
Armii Ludowej. Głównodowo­
dzący francuskich wojsk inter­
wencyjnych w Indochinach. 
gen. Navarre, mając błogosła­
wieństwo i dolarowe wsparcie 
Pentagonu, zabrał się do dzie­
ła.

Głównymi filarami powodze­
nia planu Navarre’a było utwo­
rzenie wielkiej armii baodajow- 
skiej oraz. jak pisał „Monde" 
„zrobienie z Dien Bien Fu ma­
szyny do niszczenia sity bojo­
wej Wietminu“ (demokratycz­
nego Wietnamu). W rzeczywi­
stości Dien Bien Fu stał • się 
„maszyną do niszczenia“, ale 
sił francuskiego korpusu ekspe­
dycyjnego.

Interwenci, a szczególnie ci
z Waszyngtonu liczyli bardzo 
na marionetkową armię baoda- 
jowską w myśl amerykańskie­
go programu „Niechaj Azjaci 
wałczą przeciw Azjatom“.

„Cesarz nocnych spelunek“. 
Bao Dai. zabrał się do rekruta­
cji wojska. Łapanki były co­
dzienną rzeczą w okupowanych 
rejonach Wietnamu, szczegól­
nie opornych „rekrutów“ po 
prostu rozstrzeliwano. Z Wa­
szyngtonu płynęły w dalszym 
ciągu nowe miliony dolarów, 
nowe tony uzbrojenia, no i in-

struktorzy. Szkolono i wysy­
łano na front.

Od rozpoczęcia tego dzieła 
minęło już trochę czasu. Zna­
ny publicysta francuski Robert 
Guillain podsumowuje w dzien­
niku „Monde“ z 29 ub. m. owo­
ce wytężonej pracy. Na począt­
ku po prostu stwierdza: „Oto 
bowiem okrutna prawda, któ­
rej nikt nie ośmiela się wyznać 
społeczeństwu: armia wietnam­
ska (baodajowska — red.) nam 
się nie udała".

Autor przypomina prowadzo­
ną swego czasu kampanię wo­
kół „zastąpienia korpusu eks­
pedycyjnego przez armię wiet­
namską“ i stwierdza: „Okaza­
ło się szybko, że olbrzymia 
większość poddanych Bao Data 
wykazuje brak chęci do walki 
Armia do której zostali oni 
wcieleni Częstokroć wbrew ich 
woli. nie jest pewna. W tak 
małym stopniu można na niej 
polecać, że nasz sztab general­
ny jest obecnie opanowany oba­
wą, że całe oddziały tej armii 
mogłyby ulec propagandzie Ho 
Szi Mina".

Autor wskazuje, że oddziały 
armii baodajowskiej nie nada­
ją się nawet do spełniania za­
dań na tyłach frontu. „Zbyt 
często oddziały wietnamskie po­
zostawione same w danym sek­
torze „zasypiają" na swych 
małych' posterunkach. Nie oś­
mielają się wychodzić z tych 
posterunków i pozwalają na ich 
otoczenie. Czynna propaganda 
Wietminu podcina wolę oporu, 
zaś wypadki zdrady (przecho­
dzenia na stronę armii ludo­
wej — red.) są liczne“.

Guillain wspomina z wiel­
kim żalem o doświadczeniu z 
wojskami baodajowskimi w cza. 
sie operacji „Atlantę”, podjętej 
przez gen Navarre‘a w Środ­
kowym Wietnamie w chwili 
gdy rozpoczynała się bitwa pod 
Dien Bień Fu. „Operacja ta pro 
wadzona była w ten sposób, 
aby dać nowej armii okazję na­
brania zaufania do siebie sa­
mej, dzięki odniesionym sukce­
som oraz by mogła dostarczyć 
dowodów jej umiejętności. 
Tymczasem operacja „Atlantę“ 
skończyła się kompletnym fia­
skiem".

Guillain usiłuje usprawiedli­
wić fiasko zorganizowania ma­
rionetkowej armii tym, że szko­
lenie wojska odbywało się zbyt 
szybko. Niechcący jednak wska­
zuje na główną przyczynę plaj­
ty. „Sprawa jeszcze poważniej­
sza: co jest warte morale tych 
oddziałów? Jeśli chodzi o więk­
szość kadr — a to samo doty­
czy również większości armii — 
odpowiedź przedstawia się tak, 
jak wyraził to brutalnie pewien 
główny wojskowy doradca fran­
cuski: „Ich morale? Dokładnie 
równe zeru!". Jak mogłoby być 
inaczej, kiedy armii tej przede 
wszystkim brak poczucia, że 
broni ojczyzny. Maskowanie tej 
prawdy nie zda się na nic U- 
czuciem, które przemożnie pa­
nuje w całych Indochinach, o- 
słabiając wolę walki armii, jest 
potężne, olbrzymie pragnienie 
pokoju, łączące się z ledwie u- 
krywanym podziwem dla bo­
jowników Wietminu, uważa­
nych przez większość Wietnam­
czyków za bohaterów walki o 
niepodległość“.
, Guillain dotknął sedna spra­
wy. Armia baodajowska nie chce

walczyć, „zasypia", ma „niskie 
morale“ itp., bo w niej są Wiet­
namczycy, a cały naród wiet­
namski, z wyjątkiem garstki 
zdrajców, za swą ojczyznę u- 
waża Wietnamską Republikę 
Demokratyczną. Gwałtem wcie­
leni do wojska, Wietnamczycy 
przechodzą masowo na stronę 
ludową, aby odwrócić lufę wrę­
czonej im przez imperialistów 
broni przeciw agresorom fran­
cuskim i amerykańskim.

Kolonizatorzy usiłują jednak 
nie rezygnować z montowania 
marionetkowej armii. „Dla u- 
koronowania tego wszystkiego 
kampania rekrutacyjna do no­
wych jednostek, które mają być 
utworzone do końca 1954 r. za­
powiadała się — jeszcze przed 
Dien Bień Fu — jako godne u- 
bolewania niepowodzenie.—czy­
tamy dalej w „Monde“ — Dziś 
porażka pod Dien Bień Fu 
zaczyna przekształcać się w tra­
gedię. Bao Dai ogłosił pow­
szechną mobilizację mężczyzn, 
zdolnych do noszenia broni w 
wieku od 20 do 25 lat Nie trze­
ba było więcej, aby spowodo­
wać powszechną dezercję przed 
służbą wojskową. Oblicza się, 
że 50 procent poborowych zbie­
gło do Wietminu. lecz 40 pro­
cent pozostałych uniknęło po­
boru w inny sposób. Większość 
ich ukrywa się, zmienia dowo­
dy tożsamości, ucieka na wieś... 
Liczy się na 10 procent rekru­
tów... Jest oczywiste, że w tych 
warunkach nie zostało prawie 
nic z wielkich projektów stwo­
rzenia w przyszłości armii wiet­
namskiej".

Naród wietnamski daje w 
ten sposób jeszcze jedną godną 
odpowiedź imperialistycznym 
interwentom. J. U.

Wybory
do Zgromadzenia 

Narodowego Albanii
(f) TIRANA (PAP). 30 ma­

ja odbyty się w Albanii wybory 
do Zgromadzenia Narodowego 
trzeciej kadencji. Wybory prze­
biegały pod znakiem wielkiego 
entuzjazmu politycznego.

Centralna Komisja Wyborcza 
podała, że do godziny 12 w 
dziewięciu obwodach Republiki 
oddato swe gtosv 94—98,5 
proc. wyborców. W Tiranie glo­
sowało do godziny 12 — 97 
proc. wyborców.

(i) MOSKWA (PAP). 31 ma­
ja rozpoczęta się w Moskwie 
V sesja Rady Najwyższej 
RFSRR. Porządek dzienny se­
sji obejmuje rozpatrzenie i za­
twierdzenie budżetu państwo­
wego Federacji Rosyjskiej na 
rok 1954; sprawozdanie o wy­
konaniu budżetu na rok 1953 
oraz zatwierdzenie dekretów 
Prezydium Rady Najwyższej 
RFSRR. Referat na temat pierw 
szego punktu porządku dzien­
nego wygłosił minister finan-

V sesja Rady Najwyższej 
RFSRR

sów Federacji Rosyjskiej depu­
towany I. Fadiejew.

Budżet państwowy Federacji 
Rosyjskiej na rok 1954 wyraża 
się sumą 66.570.100 tys. rubli. 
W porównaniu z rokiem ubie­
głym jest on większy o prze­
szło 8 proc.

Olbrzymie sumy preliminuje 
się na dalszy rozwój rolnictwa 
Federacji Rosyjskiej, na zago­
spodarowanie ziem nowych i

nieuprawianych. W latach 
1954 — 1955 kołchozy i sow- 

chozy Syberii, Uralu, Powołża 
i Kaukazu północnego powinny 
zagospodarować 6.800 tys. ha 
ziem nowych i nieuprawia­
nych. Wiosną tego roku obsia­
no już 1.600 tys. ha. — Głów­
ną pozycją wydatków budżetu 
republiki — są sumy przezna­
czone na cele kulturalno-byto- 
we — na oświatę ludową, o- 
chronę zdrowia, ubezpieczenia 
społeczne. Na cele te prelimi­
nuje się 2/3 budżetu państwo­
wego.

Zbrojna agresja USA zagraża Gwatemali
Oświadczenie ambasadora Gwatemali w Argentynie

(f) NOWY JORK (PAP). Na 
konferencji prasowej w Buenos 
Aires ambasador Gwatemali w 
Argentynie Manuel Galich o- 
świadczyt m. in„ iż niebezpie­
czeństwo zbrojnej agresji, któ­
re ztawisło nad Gwatemalą, za­
graża również wszystkim re­
publikom Ameryki Łacińskiej. 
Wystarczy bowiem w odpo­
wiedni sposób zinterpretować 
układy między państwami kon­
tynentu amerykańskiego, aby 
usprawiedliwić ingerencję w 
wewnętrzne sprawy którejkol­
wiek z republik południowo­
amerykańskich.

„Interpretowanie tych ukła­
dów powierzono amerykańskie­

mu Departamentowi Stanu, 
który w ten sposób staje się 
jednocześnie sędzią i stroną w 
sporze — stwierdza ambasador 
Galich.—Jeśli Departament Sta­
nu jednostronnie uważa, iż jed­
na z republik, narażając na 
szwank interesy międzynarodo­
wego kapitału, stanowi groźbę 
dla pokoju i bezpieczeństwa na 
kontynencie amerykańskim, 
wówczas republikę tę tylko na 
podstawie tego jednego faktu 
zaczyna się uważać za prze­
stępcę międzynarodowego i w 
konsekwencji może się ona stać 
obiektem agresji pod pretek­
stem obrony zbiorowej. Takie 
są skutki rezolucji powziętej w 
Caracas“. ,

Ambasador Galich stwierdził 
następnie, że aby usprawiedli­
wią podobne poczynania wyko­
rzystuje się jako pretekst rzeko­
me wpływy komunistyczne w 
Gwatemali.

„Istnieje , szczegółowo opra­
cowany plan zaatakowania 
Gwatemali pod byle jakim pre­
tekstem — oświadczy! ambasa­
dor Galich — w chwili, gdy 
zdaniem pewnych kól, opinia 
publiczna kontynentu amery­
kańskiego gotowa będzie uwie­
rzyć, że chodzi tylko o urato­
wanie demokracji amerykań­
skiej przed agresją komunisty­
czną“.

G łęb o k ie  rozbieżności w  sprawie  
„armii europejskiej11 ujaw niły obrady SFIO

(f) PARY2 (PAP). W nie­
dzielę zakończyły /się w Pu- 
teauz obrady nadzwyczajnego 
zjazdu Francuskiej Partii So 
cjalistycznej (SFIO), zwołane­
go specjalnie dla ustalenia 
stanowiska, jakie deputowani 
socjalistyczni winni zająć w 
kwestii ratyfikacji układu o 
armii europejskiej“. Prawico­

we kierownictwo partii z Guy 
Mollet na czele, popierające ze 
szkodą dla interesów narodo­
wych Francji ratyfikację tego 
układu, uczyniło wszystko, aby 
przeforsować swoje stanowisko 
M. in. na przewodniczących 
obrad wysunięto wyłącznie 
zdecydowanych zwolenników u- 
kiadu. Niemniej jednak zarów­
no przebieg obrad, jak i wy­
nik glosowania potwierdziły 
istnienie w tonie SFIO głębo­
kich rozbieżności w tej spra­
wie. Rezolucja opowiadająca 
się za ratyfikacją układu uzys­
kała 1.969 głosów przeciwko 
.215 przy 285 wstrzymujących 

się jedynie wskutek tego, że 
poparły ją cztery federacje, dys­
ponujące największą ilością,

giosów. W rzeczywistości zaś
— jak podkreśla „France Soir“
— 48 federacji na 98 wy- 
powiedzialo się bezwzględną 
większością głosów przeciwko 
układowi.

Ostro potępiło rezolucję, do­
magając się jej odrzucenia, 
wielu czołowych działaczy 
SFIO, m. in. Jules Moch, Da­
niel Mayer i Naegelen. Pod­
kreślili oni, że realizacja ukła­
du prowadzi do odrodzenia 
Wehrmachtu i tym samym 
do zagrożenia bezpieczeństwa 
Francji.

Druga uchwalona rezolu­
cja wzywa deputowanych do 
przestrzegania „dyscypliny glo­
sowania“ i poparcia w par­
lamencie układu paryskie­
go. Zjazd odrzuci) jed­
nak zgłoszony przez 3 federa­
cje wniosek w sprawie wyklu 
czenia z partii deputowanych, 
którzy nie podporządkują się 
tej uchwale. Prasa jednomyśl­
n y  ocenia ten fakt jako po­
ważną porażkę zwolenników 
układu o „armii europejskiej“ 
Dzienniki zwracają uwagę, że

na 105 deputowanych socjalis­
tycznych — 58, czyli bezwzglę­
dna większość, opowiada się 
publicznie przeciwko układowi.

Paryski korespondent agen­
cji Reutera podkreśla, że kie­
rownictwo SFIO zmuszone by­
ło zrezygnować z surowych 
sankcji wobec deputowanych, 
którzy glosowaliby przeciwko 
układowi, gdyż obawiało się 
rozłamu w partii. „Combat“ za­
znacza że rezolucja w sprawie 
„dyscypliny glosowania“ w tej 
formie, w jakiej została uchwa­
lona, nie wydaje się być czyn­
nikiem, który -mógłby skłonić 
przeciwników układu do zmiany 
swego stanowiska. „Liberation“ 
podkreślając, że przeciwko 
„armii europejskiej“ wypowia­
da , się większość federacji so­
cjalistycznych i prawie wszys­
cy parlamentarni przywódcy 
SFIO, pisze: „Guy Mollet od­
niósł pyrrusowe zwycięstwo, 
ponieważ stracił swe wojsko“. 
Nie ulega wątpliwości, że we 
Francji opinia socjalistyczna 
występuje przeciwko „europej­
skiej wspólnocie obronnej“.

Ambasador USA przyczynił się 
do rozwiązania rządu wschodniego Pakistanu

Wisdonw^ri snnrtnwp

Rekord Polski 
w podnoszeniu ciężarów

INOWROCŁAW. W czasie m iędzy­
m iastow ych zawodów w podnosze­
niu ciężarów , w k tórych  Inow ro­
cław zw yciężył G rudziądz 4:3, Hei- 
dek w w adze ciężkiej ustanow ił 
rekord  Polski w w yciskaniu uzy­
sku jąc  120 kg. W tró jb o ju  H eidek 
uzyskał 337 kg.

Koszykarze ZSRR 
zwyciężają w Mediolanie

RZYM. Tumie.) koszyków ki w 
M ediolanie zakończył sie p ięknym  
sukcesem  drużyn ZSRR. Węgier i 
CSR, k tó re  zaieły w te) kolejności 
czołowe m iejsca, w ygryw ając  
w szystkie spotkania  z drużynam i 
zachodnio - europejsk im i: F rancją , 
Belgią i Wiochami.

W decydującym  meczu o p ierw ­
sze m iejsce ZSRR pokonał W ęgry
-  78:62, kończąc tu rn ie j bez po­
rażki (5:0 pkt.). D rugie m iejsce za­
jęty  W ęgry — 4:1 pkt., a trzecie  
Czechosłowacja — 3:2 pkt., 4) F rań . 
cja — 2:3. 5) Wiochy — i ;4, 6) Bel­
gia — 0:5 pkt.

W osta tn im  dniu CSR w ygrała  z 
Wiochami — 74:56, a F rancja  z Bel­
gią — 87:54.

III runda turnieju 
szachowego w Pradze

PRAGA (tel. w!.), w III rundzie 
m iędzynarodow ego tu rn ie ju  szacho­
wego partia  Filip (Czechosłowacja)
— Śliwa została odłożona przy n ie­
znacznej przew adze dla m istrza 
polskiego. B asyoune (Egipt) w ygrat 
z Lundtnem  (Szwecja), Olafson (Is­
landia) pokonał K oskinena (Fin lan­
dia), a Palm arson (Islandia) — Mi- 
newa (Bułgaria) Remisem  zakoń­
czyły się p artie : U lmann (NRD) — 
S tahlberg  (Szwecja), Pedersen  (Da­
nia) — Solin (Finlandia) oraz k lu -  
ger (W ęgry) — S a jta r  (Czechosło­
w acja). (fl)

(f) DELHI (PAP). — Jak 
już donosiliśmy, 30 maja cen­
tralny rząd pakistański rozwią­
zał rząd prowincji wschodni 
Pakistan, utworzony po ostat­
nich wyborach do Zgromadze­
nia Ustawodawczego tej pro­
wincji. W wyborach tych par­
tia rządząca — Liga Muzuł­
mańska poniosła całkowitą po­
rażkę. Zwyciężyły partie opozy­
cyjne, które utworzyły Zjedno­
czony Front. Na podstawie wy­
ników wyborów polecono przy 
wódcy Zjednoczonego Frontu 
Fazlul Hukowi sformować 
rząd , prowincji. Zwycięstwo 
Zjednoczonego Frontu w tych 
wyborach można w dużym stop­
niu wytłumaczyć tym, że wy­
suną! on program zgodny pod

wieloma względami z żądania­
mi ludności wschodniego Pa­
kistanu. Wokół frontu skupiły 
się te elementy, które występo- 
vvały przeciwko polityce rządu 
centralnego, polegającej na pod 
porządkowaniu interesów kra­
ju planom USA.

Jak donosi korespondent hin­
duskiego dziennika „Amrita 
Bazar Patrika“ powołując się 
na doniesienia z kół dobrze po­
informowanych w Karaczi, am­
basador USA w Pakistanie o- 
degral poważną rolę w rozwią 
raniu rządu wschodniego Pa 
kistanu.

Patrole wojskowe 
na ulicach miast

DELHI (PAP). — Radio Delhi 
donosi, te  Fazlul Huk, p rem ier

rozw iązanego przez cen tra ln y  rząd 
pakistański gabinetu  w schodniego 
P ak istanu . zn a jd u je  sie w Dacce 
pod aresz tem  dom ow ym  Domu 
lego strzeże uzbrojona policja. O- 
fic jalne osobistości w K araczi 
w skazują na  m ożliwość sądu nad 
Hukiem .

Ulice m iast w schodniego P ak i­
stanu  p a tro lu ją  wojska, w Dacce 

.zakazano  zw oływ ania wieców i 
dem onstracji, w prow adzono cen­
zu rę  dwóch dzienników , ‘k tó re 
pop ierają  Z jednoczony Front. No­
wem u gubernatorow i gen. Mirza 
udzielono n ieograniczonych pełno­
m ocnictw .

w  Dacce odbyło się nadzw y­
czajne posiedzenie deputow anych 
do Z grom adzenia Ustawodawczego 
w schodniego P ak istanu  -  członków 
Z jednoczonego Frontu. Na po­
siedzeniu uchw alono rezolucję po­
tęp ia jącą  sam ow olne 1 an tydem o­
k ra ty czn e  poczynania cen tralnego  
rządu P ak istanu , D eputow ani ape­
lu ją do ludności by zachow ała spo­
kój.

BEZ K O M E N T A R Z Y
W bieżącym  ro k u  w ydatk i na 

ośw iatę w ZSRR są  2,5 raza  wlęk 
sze w p o rów nan iu  z ok resem  
p rzedw olennym . W 1955 r. szkołę 
ś re d n ią  ukończy 4 razy  w ięcej 
m łodzieży niż w 1950 r. Takiego 
tem pa rozw oju szko ln ic tw a śred  
niego nie zna  żaden  k ra j św iata.

*
„Na u trzy m an ie  zw ierzą t dom o 

wych — pisało n iedaw no czasopi 
sm o nauczyc ie lsk ie  „A m erican  Tea­
c h e r” — w ydajem y (w USA — 
red.) 2 razy  w ięcej niż na  wy 
ksz ta łcen ie  naszych  dzieci... W ięk­
szość psów lepiej m ieszka, o trz y ­
m uje lepsze pożyw ienie I z n a jd u je  
się w lepszych  w aru n k ach  h ig ie­
n icznych niż p rzesz ło  30 p ro c  
dzieci am ery k ań sk ich " .

W ydatki zbro jen iow e poch łan ia  
1/4 74 proc. b u d że tu  USA na rok  
1953/54. W USA b rak  przesz ło  345 
tys. izb szko lnych  I 160 tys. na  
uczyciel! szkół podstaw ow ych I 
średn ich . W/g o fic ja lnych  danych  
60 proc. dzieci uczy się  w pom le 
szczen lach  nie n ad a jący c h  s ię  do 
tego celu.

’ Ch naoh Ludow ych liczba
uczniów  w szko łach  ś red n ich  w zro­
sła w Ciągu o sta tn ich  4 lat o 50 proc.

C hińska o rg a n iz a c ja  p io n ie rsk a  
sk u p ia  w sw ych  sz e re g ach  p rz e ­
szło 8 miln. chłopców  i dziew cząt 
P row adzi roz leg łą  dzia ła lność  k u l­
tu ra ln ą  I sportow ą. W ydalę 3 
dzienn ik i 8 czasopism . P rócz te 

. ,p ta s ta c h w ychodzą 
sp e c ja ln e  b iu letyny p ion iersk ie  

ijc
W T urcji, w/g ośw iadczenia m i­

n is tra  zdrow ia, w 1951 r  z 800 
t^s u rodzonych  dzieci, zm ario

proc., w Nigerii 
skal — 1.3 proc.

(kolbnla brytyj-

tys.
*

W/g dzien n ik a  „S tra lts  T im es“ , 
w S in g ap u rze  (Malaje) rokroczni*? 
sp rz e d a je  sie  p rzesz ło  ty siąc  dzfe 
ci. G azeta zaznacza, że n iek tórzy  
rodzice  zm uszeni są  do  sp rzed aży  
dzieci, poniew aż nie m ogą zapew  
nić im egzystencji.

*
W T ran s jo rd an ii ty lko  50 proc 

dzieci m oże uczęszczać  do szkół 
w e fran c u sk im  S udanie  — 3,8

❖
W Iran ie  wg oficjalnych  da- 

nyeh ONZ, śm ierte lność  w śród 
dzieci dochodzi do 85 proc.

❖
N akładem  w ydaw nictw  czecho- 

słow ackich u k azu je  się co raz  wie­
ce) lite ra tu ry  dziecięcej. W 1953 
n i* / 'jan o  173 książki dla dzieci 
o łącznym  nak ładzie  3.7 miln. 
eg zem plarzy  Ponadto  u k azu je  się
dzieci 1 mtodWzież'v cz a s° P ism d la

o *  '
F„„„IT,aw.le 2 , m il" dzieci w H iszpanii 
frank is to w sk le j nie m oże uczę-
sz k ń łS iń ?  sz,k? ty z Powodu b rak u
in Hzti )b e.J Prz yozypy. *e wie- le dzieci m usi rozpoczynać  o race
zarobkow ą od 6 roku  życia. W /I 
oficjalnych  danych , b ra k u le  w Hi­
szpan ii około 55 tys. szkói W cła 
gu 14 lat Istnienia reżim u Franco 
zbudow ano m niej szkół niż w cza
1931 *1 ‘ 1932.8 Republikl w ‘«ach
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Wycieczka —dobry agitator
Najlepszym agitatorem na 

rzecz zespołowej uprawy zie­
mi jest dobrze gospodarująca 
spółdzielnia. Najlepszym argu­
mentem za spółdzielnią jest 
naoczne stwierdzenie przez 
chłopa, że życie w niej jest 
lepsze i bardziej dostatnie.

I, Mamy już w Polsce sporą 
ilość wzorowo »gospodarujących 
spółdzielni produkcyjnych zwła­
szcza na ziemiach zachodnich 
oraz w województwach: poz­
nańskim i bydgoskim. I chce­
my, aby te dobre spółdzielnie 
oglądało jak .najwięcej chłopów.

Dlatego też Związek Samo­
pomocy Chłopskiej organizuje 
co roku wycieczki z województw 
centralnych do województw za­
chodnich. Wycieczki te połączo­
ne są ze zwiedzaniem zakładów 
przemysłowych. Dają one więc 
zarazem chłopom możność po­
znania naszych osiągnięć w 
uprzemysłowieniu kraju.

W wycieczkach organizowa­
nych dotychczas wzięły udział 
dziesiątki tysięcy chłopów i 
coraz bardziej rośnie ich popu­
larność.

Wielu uczestników wycie­
czek po powrocie zapoznaje 
gromadę z osiągnięciami zwie­
dzanych spółdzielni.

Np, chłopi z gromady Osiek 
zwiedzili szereg spółdzielni w 
woj. poznańskim. Po powro­
cie przeprowadzili oni wie­
le rozmów ze swymi sąsia­
dami. Przytaczane przez ucze­
stników wycieczki fakty prze­
konały wielu wahających się. 
W Osieku powstała spółdziel­
nia produkcyjna. Jako pierwsi 
wstąpili do niej uczestnicy wy­
cieczki. Wiele takich przykła­
dów można by przytoczyć z 
województw: warszawskiego,
krakowskiego, białostockiego i 
innych.

Wycieczki chłopów do spół­
dzielni produkcyjnych skła­
niają ich uczestników do głęb­
szego zastanowienia się nad 
swoją przyszłością, nad przy­
szłością całej gromady.

Oto jak opisuje wrażenia z 
wycieczki Edward Wojtasik z

gromady Kowary (pow. Mie­
chów).

„Chłopi na zebraniu gro­
madzkim postanowili wysłać 
dziewięciu delegatów do spół­
dzielni produkcyjnych w woj. 
wrocławskim. W skład grupy i 
mnie wybrali. Nasi chłopi po­
lecili nam zobaczyć życie spół­
dzielni i opowiedzieć całą 
ptawdę we wsi. Prawda ta jest 
prosta: w spółdzielniach które 
obejrzeliśmy, w Rosośnicy i 
■Służejowie w pow. ząbkowic­
kim chłopi żyją lepiej niż 
na indywidualnych gospo­
darstwach. Chcę wam, bracia 
chłopi, powiedzieć, że zdecydo­
wałem się na wstąpienie do 
spółdzielni produkcyjnej i bę­
dę się starał założyć ją w na­
szej wsi, by nasza wieś była 
tak zasobna, jak te, które wi­
działem w woj. wrocławskim“.

W woj. warszawskim wiele 
komitetów partyjnych organi­
zuje spotkania chłopów z ucze­
stnikami wycieczek. Mieszkań­
cy gromady Witki w pow. puł­
tuskim z wielkim zainteresowa­
niem słuchali Pelagii Pawlak, 
Sabiny Łoś i Katarzyny Kra- 
wickiej, które obszernie opo­
wiedziały na zebraniu gromadz­
kim o tym, co widziały w zwie­
dzanych spółdzielniach.

Przytoczone przykłady mó­
wią o tym, jak doniosłe zada­
nie spełniają wycieczki, jak 
zbliżają one pracujących chło­
pów do idei socjalistycznej 
przebudowy wsi.

Doświadczenia pierwszych 
tegorocznych wycieczek ujaw­
niły jednak szereg braków, 
które powinny być jak naj­
szybciej usunięte.

Istotny cel wycieczki polega 
na tym, aby chłopi wyjeżdżali 
przede wszystkim z tych gro­
mad, w których są komitety 
założycielskie lub grupy chło­
pów chętnych do założenia 
spółdzielni. Chodzi również o 
to, aby z gromady takiej wy­
jeżdżała większa grupa, 6 do 
10 czy więcej osób. A tym­
czasem z woj. warszawskiego 
wyjechało np. na wycieczkę

588 osób z 212 gromad; na 
gromadę wypada więc 2 — 3 
osoby. Podobnie z całego sze­
regu gromad woj. łódzkiego 
wyjechało po 1 — 2 chłopów.

Ze słuszną inicjatywą wy­
stąpili towarzysze z woj. kra­
kowskiego. Przyjmowano tu 
zgtoszenia uczestników wycie­
czek na zebraniach gromadz­
kich. Cala gromada dowiady­
wała się w ten sposób o celu 
wycieczki i nierzadko prosiła 
wyjeżdżających, aby dobrze 
podpatrzyli życie i pracę spół­
dzielni a po powrocie wszyst­
ko opowiedzieli. Chłopi wybie­
rali na delegatów ludzi, cie­
szących się zaufaniem ogółu, 
dobrych gospodarzy.

Takie „wybory“ dają nie tyl­
ko gwarancję, że w wycieczce 
weźmie udział prawdziwy 
przedstawiciel chłopów pra­
cujących, ale także skłaniają 
tego przedstawiciela do za­
poznania chłopów ze swej 
gromady z tym co sam widział 
i słyszał w spółdzielni.

A sprawa jak najszerszej po­
pularyzacji osiągnięć zwiedza­
nych spółdzielni — to najważ­
niejsze zadanie jakie wyciecz­
ka ma spełnić. Chodzi o to aby 
osiągnięcia dobrych spółdziel­
ni stały się orężem w walce z 
wrogą kułacką plotką. Chodzi 
o to, aby wycieczka dostarczyła 
mocnych, wziętych z życia ar­
gumentów za zespołową go­
spodarką.

W najbliższych tygodniach 
ZSCh organizuje dalsze wy­
cieczki, w których weźmie u- 
dział kilka tysięcy chłopów. 
Instancje i organizacje partyj­
ne oraz prezydia rad narodo­
wych powinny udzielić Związ­
kowi Samopomocy Chłopskiej 
jak najdalej idącej pomocy we 
właściwym organizowaniu wy­
cieczek. Powinny one również 
dopilnować, aby to, co wi­
dzieli i czego nauczyli się 
uczestnicy wycieczek dotarło 
do ogółu pracujących chłopów.

JAN WIELOCHA
instruktor

Wydziału Propagandy KC PZPR

J e s z c z e
(Obsl. wł.). W Powiatowych 

Zakładach Mleczarskich w Puł­
tusku chwalą się, że ilość kwaś­
nego mleka w ostatnim czasie 
poważnie zmalała. I tak np. 7 
maja skwaszono 1.878 litrów 
(D raw ie  20 proc.) mleka, 10 ma­
ja — 1.127 litrów, 13 zaś już 
tylko 76 litrów a 14 — zaledwie 
34 litry mleka.

Czy jest to jednak zasługą 
aparatu mleczarskiego? Raczej 
nie. Ilość skwaszonego mleka 
spadła bowiem razem z tempe­
raturą: po prostu ochłodziło się 
i mleko przestało się kwasić 
A przecież nie chodzi o to, aby 
chłody wyręczały aparat mle­
czarski, lecz o to, aby aparat 
ten nie dawał się zaskoczyć cie­
płu.

A jak to było dotychczas? 
Przykład — zlewnia Dzierżenin. 
Zlewniarz mówi tu tak:

o k w a ś n y m
— Gdyby wcześniej dano mi 

znać z mleczarni w Łubienicy, 
że mleko zaczyna się kwasić to 
by inaczej człowiek postępował.

Zlewniarze czekali na syg­
nał z mleczarni i nie kontro­
lowali, czy mleko dostarczane 
przez chłopów nie jest przypad­
kiem nadkwaszone. A zdarzało 
się, że chłop dostarczał mleko 
nadkwaszone. Kwasomierze le­
żały więc bezużytecznie na 
półkach — a ziewniarze, nie ba­
dając mleka, mieszali nadkwa­
szone ze słodkim. I wystarczy­
ło aby do konwi 25—30-litrowej 
dostała się choćby szklanka 
nadkwaszonego mleka, by 
wszystko mleko się skwasiło.

Wiele mleka słodkiego kwa­
szono również w czasie prze- 
chowywanią w zlewni, bądź też 
w czasie transportu ze zlewni 
do mleczarni. Nie okładano bo­
wiem mleka lodem, nie zabez-

m l e k u
pieczano plandekami i matami, 
których jest w mleczarniach i 
zlewniach dość. Nic dziwnego, 
że były dnie, w których np. do 
mleczarni w Łubienicy dostar­
czano po 500 litrów kwaśnego 
mleka. „Wyróżniały się“ tu 
przede wszystkim takie zlew­
nie, jak Pniewo, Chmielewo, 
Przemiarowo, Mierzenięc, Dzier- 
żenin, Pogorzelec.

*
W pow. pułtuskim od dłuższe­

go już czasu nie są wykonywa­
ne plany obowiązkowych do­
staw mleka. Ale, jak wynika z 
przytoczonych faktów, nie dba 
się tu należycie, aby z tej iloś­
ci mleka, która zostanie skupio­
na, był właściwy pożytek. I z 
tą beztroską trzeba w powiecie 
pułtuskim jak najszybciej skoń­
czyć. bo... dni teraz będą coraz 
cieplejsze, (ap)

Konferencje
sprawozdawczo - wyborcze

ZMP KOKOSOWE INTERESY
W pełnym toku jest kampa­

nia sprawozdawczo - wyborcza 
w powiatowych, miejskich i dziel 
nicowych organizacjach ZMP. 
Delegaci zakładowych, wiejskich 
i szkolnych kół ZMP omawiają 
dotychczasową pracę swych or­
ganizacji oraz w oparciu o wy­
tyczne II Zjazdu Partii i uchwa­
ły XIV Plenum ZG ZMP, na­
kreślają ich najbliższe zadania. 
Konferencje wybierają nowe 
zarządy terenowych organizacji 
ZMP oraz delegatów na woje­
wódzkie konferencje sprawo­
zdawczo-wyborcze.

W Warszawie odbyło się o- 
statnio, z udziałem przewodni­
czącego ZG ZMP St. Pilawki, 
rozszerzone plenum Zarządu 
Stołecznego i Warszawskiego 
Zarządu Wojewódzkiego ZMP. 
Plenum, na którym dokonano 
m. in. oceny dotychczasowego 
przebiegu akcji sprawozdawczo- 
wyborczej, zajęło się w szcze­
gólności sprawą rozwinięcia 
ściślejszej współpracy między 
zakładowymi i uczelnianymi ko­
łami ZMP w stolicy a młodzieżą 
wiejską woj. warszawskiego. U- 
czestnicy plenum krytycznie 
ocenili dotychczasową pracę 
swych organizacji.

W podjętej uchwale organiza­
cja stołeczna i warszawska wo­
jewódzka organizacja ZMP po­
stanowiły systematycznie wy­
mieniać doświadczenia ze swej 
pracy, a w szczególności doko­
nywać wspólnej analizy pracy 
młodzieżowych ekip łączności 
miasta ze wsią. (PAP)

28 łom dzieł Lenina
Nakładem Spółdzielni Wy­

dawniczej „Książka i Wiedza“ 
ukazał się ostatnio na półkach 
księgarskich 28 tom Dzieł W. 
I. Lenina. Zawiera on prace 
W. I. Lenina napisane między 
29 lipca 1918 r., a początkiem 
marca 1919 r., w pierwszym o- 
kresie wojny domowej i inter­
wencji zbrojnej państw obcych.

— Jak się ma „głowę do in­
teresów“ to i z kamienia moż­
na pieniądze wycisnąć — 
twierdzi stary Szatanik i jego 
kompani z Sopotni Małej.

Wprawdzie żaden z nich nie 
próbował jeszcze zdobywać 
majątku przez wyciskanie ka­
mienia, ale znaleźli na to in­
ny, i to zupełnie realny spo­
sób. Przy sprzyjających wa­
runkach przyniósł on niezłe re­
zultaty.

Mieszkańcy Sopotni Małej, 
podobnie jak wielu innych 
wiosek powiatu żywieckiego 
trudnią się chałupnictwem. Po­
przez spółdzielnie pomocnicze 
dostarczają oni przedsiębior­
stwom państwowym drabin bu­
dowlanych, trzonków do łopat 
i kilofów, mat słomianych i 
innych artykułów.

I tutaj właśnie znaleźli „zło­
todajne“ żyły — tacy „ludzie 
interesu“, jak bracia Ciućko- 
wie — Wojciech, Michał i Jó­
zef zwani Wojciurami, Franci­
szek Szatanik, Karol Pindel, 
Franciszek Pindel, Janikowie, 
Franciszek Piecha z Jeleśni i 
kilku innych spekulantów. Wci­
snęli się do spółdzielni w Kra­
kowie i w Żywcu jako... „cha­
łupnicy“. Nie kosztowało ich 
to wiele trudu. 30 zł wpiso­
wego i podpisanie deklaracji, a 
szyld bardzo wygodny.

„Raj“ dla spekulantów
„Z Wojciurami lepiej nie 

zaczynać — mówią w Sopotni 
Małej. — Zadrzesz, a potem 
ani zarobić nie dadzą, ani w 
spokoju nie zostawią. Ma ich 
kto bronić“.

Spekulanci istotnie nie próż­
nują. Sami starają się o zamó­
wienia na wykonanie dla przed­
siębiorstw państwowych drabin

budowlanych, trzonków do 
łopat i kilofów, skrzynek i in­
nych artykułów. Zamówienia 
na tysiące i dziesiątki tysięcy 
sztuk. Zarówno przez spół­
dzielnię jak i poza. jej pleca­
mi — bezpośrednio z przedsię­
biorstw, ale zawsze na własny 
rachunek chociaż pod różnym 
szyldem.

„Wojciura dostał zamówienie 
— leci po wsi wiadomość — 
będzie dawał robotę“.

I daje. Najmuje za dniów­
kę, a jak zamówienie duże to 
nawet pozwoli innym członkom 
spółdzielni, których zatrudnia, 
zrobić dwie, trzy, no niech by 
i cztery drabiny na własne 
konto. Ma gest.

Pracuje na takiego 5 — 8 
ludzi, a potem podpisują, że 
razem robili. Przy rozliczeniu 
spekulant dzieli zarobek na­
jemnikom za dniówki, za ha­
rówkę od świtu do nocy po kil­
kaset złotych, a sobie tysiące 
za „kłopoty“ i „pomyślne“ za­
łatwienie sprawy.

W ten sposób Ciućkowie i 
ich kumotrzy w ciągu niewielu 
lat „uciułali“ sobie niezgor­
szą fortunę, chociaż w karto­
tekach referatu finansów Prezy­
dium PRN w Żywcu pod naz­
wą Sopotnia Mała znajduje się 
zaledwie parę nazwisk płatni­
ków podatku obrotowego. W 
uwagach częsty dopisek: „Nie 
wykazuje obrotu“, a prawie u 
wszystkich „nie zatrudnia siły 
najemnej“.

— Nie możemy ich skontro­
lować — mówią pracownicy z 
referatu finansów — znają 
wszystkich naszych pracowni­
ków.

Na pozór, skontrolować istot­
nie trudno. Kiedy we wsi zja­
wi się ktoś „niepowołany“, ro­
bota staje, ludzie znikają jak

Dnia 30.V br. odbyło się w auli Politechniki Warszawskiej otwarcie „Tygodnia Zdrowia". Na 
zdjęciu, gen.dyw. prof. dr B. Szarecki wręcza proporzec przechodni najlepszej drużynie sani­

tarnej PCK z Bydgoszczy, która zajęła pierwsze miejsce w eliminacjach ogólnokrajowych
Foto  WAF — H. G rzęda

Wręczenie proporca przechodniego najlepszej drużynie sanilarnej PCK

kamfora. Wystarczy jednak za­
poznać się z księgami spół­
dzielni pomocniczych w Krako­
wie i w Żywcu, których człon­
kami są spekulanci z Sopotni 
Malej, Jeleśni, Rajczy i innych 
miejscowości powiatu żywiec­
kiego, aby w przybliżeniu zo­
rientować się jakie są ich do­
chody. W przybliżeniu, bowiem 
księgi te notują tylko te trans­
akcje, które spekulanci zawie­
rają za pośrednictwem spół­
dzielni.

Taki np. Józef Urbaniec z 
Huciska, od stycznia do 30.IV. 
br., czyli w ciągu czterech 
miesięcy wykazał w Pomoc­
niczej Rzemieślniczej Spół­
dzielni Kołodziej, Bednarzy i 
Zawodów Pokrewnych w Kra­
kowie obrót na sumę 256.520 zł.

Michał Ciućka ma w Sopot­
ni Małej dwa domy, trzeci za­
mierza kupić w Stalinogrodzie 
za 200 tysięcy zł. „Chałupnik“ 
całą gębą. Należy do obydwu 
spółdzielni i w Krakowie i w 
Żywcu.

Inny z kolei „chałupnik“ in­
żynier Zdzisław Kutny z Żyw­
ca (jego specjalność handel 
matami słomianymi), członek 
Pomocniczej Spółdzielni Kowa­
li, Ślusarzy i Zawodów Pokre­
wnych wykazał w drugiej poło­
wie ub. roku 517(483 zł obrotu.

Cyfry te mówią same za sie­
bie. Nie trzeba znać się na księ­
gowości, żeby zrozumieć fi­
zyczną niemożliwość uzyskania 
takich obrotów przez prawdzi­
wego chałupnika. A przecież 
to tylko część rzeczywistych o  
brotów „chałupników“ z Ży­
wiecczyzny.

Niemniej obrotni spekulanci 
to: Karol Pindel, Wojciech Ciuć­
ka i Józef Ciućka z Sapot- 
ni Małej, Helena Gamrat z 
Zembrzycy k. Suchej, Józef Su­
choń i były właściciel tartaku 
Franciszek Piecha z Jeleśni, 
Józef Slebioda i ^Franciszek 
Folga z Rajczy oraz wielu in­
nych.

W ten sposób sprytni spe­
kulanci zamieniają spółdziel­
czość pomocniczą, która powin­
na obejmować bezpośrednich 
wytwórców i organizować pro­
dukcję oraz zbyt ich wyrobów, 
po słusznej cenie, w parawan 

¡dla organizowania prywatnej 
¡produkcji nakładczej.

Ręka rękę myje
Współpraca spekulantów ze 

spółdzielniami pomocniczymi w 
Krakowie i Żywcu układa się 
ku obopólnemu zadowoleniu.

Spółdzielnie nie troszczą się 
o uzyskanie zamówień i do­
starczenie surowca dla wy­
twórców, ani o dalszy rozwój 
chałupnictwa, czy wykonanie 

! planu. Wyręczają je w tym 
¡spekulanci. Wprawdzie korzyść 
dla spółdzielni jest mocno 
wątpliwa, ale zadowala się ta­
kimi „sukcesami“ Pomocnicza 
Rzemieślnicza Spółdzielnia Ko­
łodziej, Bednarzy i Zawodów 
Pokrewnych w Krakowie oraz 
Pomocnicza Spółdzielnia Kowa­
li i Ślusarzy w Żywcu. Kierow­
nik tej spółdzielni ob. Adam 
Królikowski, b. właściciel skle­

pu, cieszy się szczególną po* 
pularnością wśród spekulantów, 
Trzeba przyznać, uzasadnioną. 
Pomagają spekulantom, chy­
ba nie dla pięknych oczu, nie­
uczciwi zaopatrzeniowcy wielu 
instytucji i przedsiębiorstw bu­
dowlanych, wydając zamówie­
nia, czasami tylko dla formal­
ności sygnowane pieczęcią spół­
dzielni.

Ostatnio w rękach spekulan­
tów w pow. żywieckim, znaj­
duje się zamówienie Ogrodni­
czego Zakładu Handlowego w 
Stalinogrodzie, ul. Dzierżyń­
skiego 4, na 30 tys. skrzynek 
owocowych, wystawione bez 
wpisania firmy, która ma je 
zrealizować.

Bezkarność rozzuchwala
Szkody, jakie przynosi zor­

ganizowana działalność speku­
lantów w pow. żywieckim i in­
nych powiatach woj. krakow­
skiego, sięgają milionów zło­
tych. Podrywają oni zaufanie 
do spółdzielczości i dezorgani­
zują rynek, czerpiąc olbrzymie 
dochody z wyzysku pracy cha­
łupników. Dzięki licznym po­
wiązaniom i kontaktom z pra­
cownikami zaopatrzenia, prze­
chwytują większość zamówień, 
hamują rozwój spółdzielczości 
pracy.

Rozzuchwaleni bezkarnością
terroryzują uczciwych pracow­
ników spółdzielni, usiłując po­
gróżkami lub obietnicami zy­
sków, popartymi zwykle fa- 
pówką, pozyskać ich dla swych 
interesów.

Opanowali także pośrednio 
niezorganizowaną wytwórczość 
chałupniczą, czerpiąc poważne 
korzyści ze skupu na jarmar­
kach taczek drewnianych, mat 
itp. i sprzedaży tych wyrobów 
po cenie kilkakrotnie wyższej 
instytucjom państwowym.

*Wnioski nasuwają się same. 
Czas najwyższy, by władze ad­
ministracyjne i prokuratorskie 
położyły kres kokosowym inte­
resom spekulantów w powie­
cie żywieckim i innych powia­
tach woj. krakowskiego.

Związki branżowe w Krakom 
wie powinny przeprowadzić 
gruntowną kontrolę pracy spói- 
dzielni pomocniczych i usunąć 
z nich spekulantów.

Spółdzielnie pomocnicze mu­
szą roztoczyć opiekę nad cha­
łupnictwem, zatroszczyć się o 
poprawę zaopatrzenia w su­
rowce i rozdzielać zamówienia 
tylko bezpośrednim producen­
tom.

Równocześnie należy wycią­
gać konsekwencje w stosunku 
do nieuczciwych, lub karygo­
dnie lekkomyślnych pracowni­
ków zaopatrzenia przedsię­
biorstw państwowych wydają­
cych zamówienia w ręce speku­
lantów.

I jeszcze jedno. Specjaliści 
od kokosowych interesów gra­
sują zapewne nie tylko w Kra- 
kowskiem i nie tylko przy wy­
robie mat i drabin budowla­
nych. Warto się rozejrzeć.
FRANCISZEK MARKIEWICZ 

ZBIGNIEW OSTEN

Rozmowa o kosztach własnych
— i żywych

— Unieśże ty nosa znad 
książek i papierzysk, towarzy­
szu redaktorze. Posłuchaj co lu­
dzie mówią, o co pytają, a po­
tem dopiero pisz.

— Słusznie. Bardzo to traf­
nie sformułowaliście.

— Opowiem ci, towarzysz:) 
redaktorze, jak to było na ze­
braniu w naszej fabryce, kilka 
dni temu. Szkoda, żeś do nas 
nie przyszedł. Referent, nie po­
wiem, chłop wykształcony, teo­
retyczne przygotowanie ma, 
mówi okrągłymi zdaniami jak 
ty. Ale...

— Ale co?
— Wiesz, jak zaczął, że 

wszystko zależy od nas samych, 
to jest od wykorzystania mocy 
produkcyjnych i od norm zu­
życia suro\.ców i paliwa: sło 
wem od obniżenia kosztów wła­
snych, i wciąż tak ogólnie, w 
powietrzu jakoś, no, to ludzie 
przestali słuchać.

— A inoże się wasza załoga 
w ogóle nie interesuje tymi 
podstawowymi dla naszego ży­
cia problemami?

— ' leż bardzo się interesuje 
tymi spra "ami. Ludzie są ro­
zumni, naliczyli się wiele wi 
dzieć. Szczególnie po ostatniej 
zniżce cen wszyscy, nawet ci 
najbardziej dotąd wątpiący, zro­
zumieli, że obniżki cen to jest 
nasz regularny, że tak powiem, 
kierunek. Na przykład taki Ja­
nowski.

— Skąd tu znowu jakiś Ja­
nowski?

— A bo widzisz, towarzyszu 
redaktorze, ten Janowski to tak­
że jeden z takich — jak ty to 
nazywasz — podstawowych 
problemów. Janowski do nie­
dawna stale mówił ta€: „Bu 
dujemy i budujemy, robimy i 
robimy, a wszystko dla wnu­
ków. A niech się wnuki same 
trochę pomęczą, na cholerę ja 
mam na nich ciągle robić“. Po 
pierwszej obniżce cen, w listo­

padzie, mówię ja do mego Ja­
nowskiego: „No, Janowski?1 
A on — „zobaczymy“. Pierwsze­
go maja, jakeśmy razem szli w 
pochodzie, trącam ja mego 
Janowskiego i powiadam: „No, 
Janowski?“ Z początku nic 
nie odpowiedział. Ze niby 
nie wie o co chodzi — i tylko 
oczy mruży! i wesoło się 
uśmiec! ł. Wtedy ja znowu 
„No, Janowski, jak tam z tym 
robieniem na *- mików? Może i 
na siebie robimy, co Janowski?“

— I cóż wreszcie odpowie­
dział Janowski, i jaki to ma 
właściwie związek z referatem 
wygłoszonym na zebraniu zało­
gi waszej fabryki?

— W gorącej ty jesteś kąpa­
ny ’,;r, towarzyszu redakto­
rze. Chcesz wiedzieć co ludzie 
mówią, a nie masz cierpliwości 
wysłuchać.

— Ależ słucham, słucham 
jak najuważniej.

— Otóż tym razem, 1 maja, 
Janowski o drugiej obniżce ce.i 
powiedział krótko: „Rze^,. rud­
na. Byle tak dalej. I żebv tak­
że mięso i słonina“. A ja mu 
na to: „A od kogo to zależy, 
Janowski? Od kogo jak nie od 
ciebie, i ode mnie, i od milio­
nów takich jak mv, w ueście 
i na wsi — od nas wszystkich! 
Co, Janowski? 1 czy nie miałem 
racji, kiedy ci mówiłem po 
IX Plenum i po II Zjeździe, że 
partia stów na wiatr nie rzu­
ca.“ „Albo to ja nie wiem?“ — 
przerwał mi surowo Janowski. 
Wtedy ja: „To w takim razie, 
jak myślisz: dlaczego się tak 
dzieje, że i w listopadzie i te­
raz, w rnaju, towary przemy­
słowe potaniały znacznie bar­
dziej a iżeli produkty spożyw­
cze? Dlaczego nie można by'o 
teraz obniżyć cen mięsa, sło­
niny, chleba?“. „Czy ty my­
ślisz — przerwał mi Janowski 
— żeś już wszystkie rozumy 
zjadł, a ja całkiem ciemny? W 
przemyśle produkujemy coraz

więcej, to można było obniżyć 
ceny, a rolnictwo produkuje 
jeszcze za mato, dlatego chleb, 
mięso, słonina i te pe jeszcze 
nie staniały“. Tak mi powie­
dział.

— A więc widzę, że wasz 
Janowski...

— Tak, ale kilka dni temu 
w czasie tego referatu, mój Ja­
nowski... Bo z moim Janow­
skim, widzisz to jest tak. Już 
myślisz, żeś go przekona! na 
200 procent, ba, że odtąd on 
ciebie będzie przekonywa) — 
i nagle okazuje się, że nie. 1 to 
się właśnie okazało w czasie 
tego referatu. Nie wytrzymał 
mój Janowski. Kręcił się, wier 
cii, wreszcie jak przyszło do 
pytań, wstaje i powiada: „Ryta 
druga obniżka cen, owszem, 
nie powiem, rzecz realna. I by 
!e tak dalej. Ale referent mówił 
nam tu, że jeśli mają być dal­
sze obniżki cen, to musi być 
przedtem obniżka kosztów wła­
snych produkcji, to czy to zna 
czy, że teraz będą obniżone za­
robki?“

— No i co na to referent?
— Referent odpowiedział, że 

tak może mówić tylko wróg 
Janowski poczerwieniał i mru­
kną!: „Nie jestem żaden wróg 
Chcę tylko akuratnie zrozu­
mieć“ — i usiadł. Po chwili raz 
jeszcze wstał i wrzasnął: „A co 
się tyczy mocy produkcyjnych 
to szanowny przedmówca też 
mógłby jaśniej“. Np i jak się 
zaciął, to do końca zebrania nie 
przestał milczeć.

— A wy czemu nie zabrali­
ście głosu? Czemu nie odpowie­
dzieliście na wątpliwości Ja­
nowskiego po ludzku, tak jak 
z nim zawsze rozmawiacie? 
Czemu nie wyjaśniliście, że 
przy obniżaniu kosztów wła­
snych produkcji wcale nie cho­
dzi o obniżanie zarobków, tyl­
ko na odwrót o...

— Chwileczkę, towarzyszu 
redaktorze, jeszczem ci wszyst­

kiego nie odpowiedział. Po Ja­
nowskim, jak już kilka razy za­
pytano czy nie ma więcej pytań, 
wstaia Pawelska, ta z mónta- 
żowni i powiada tak: „Referent 
mówił nam tu, że od nas samych 
zależą dalsze obniżki cen/ A 
ja myślę, że od państwa. Prze­
cie to rząd ogłasza obniżkę cen, 
a nie my. I fabryki są państwo­
we, więc rząd jak zechce może 
znowu ogłosić dalszą obniżkę 
cen, no nie? I co my z tego wła­
ściwie będziemy mieli, że w na­
szej fabryce obniży się własne 
koszty produkcji?“

— A co na to referent? -
— Referent odpowiedział, że 

rząd nie może tak samowolnie 
obniżać cen. bo działa prawo 
wartości. Nikt tego nie zrozu­
miał, ale nikt nie powiedział, że 
nie rozumie, ho każdy się wsty 
dz.it, że nie zna tak powszechnie 
widać znanego prawa wartości 
— nawet Pawelska.

— A wy czemu nie zabrali­
ście głosu? Czemu nie wyjaśni­
liście prosto i konkretnie, że...

— Czemu i czemu! A kto 
wam powiedział, że nie zabra­
łem głosu? Naturalnie, że za­
brałem głos.

— A to świetnie.
— Wcale nie świetnie.
— Teraz już nic nie rozu­

miem.
— Bo wam się wydaje, że to 

tak łatwo przemawiać publicz­
nie. Co innego rozmawiać z 
ludźmi, ot tak, między sobą, 
zwyćzajnie i serdecznie, a co 
innego przemawiać.

— O, tu właśnie tkwi wasz 
błąd, pozwólcie to sobie po­
wiedzieć. Przemawiać do swych 
towarzyszy pracy należy tak 
samo jak się z nimi rozmawia. 
Właśnie po prostu, zrozumiale 
i serdecznie, od serca do serca 
i od własnego rozumu do ich 
rozumu. Bo najważniejszą rze­
czą jest, aby poprzez słowa lu­
dzie słyszeli ludzki głos.

— Ba, dobry sobie. Łatwo to

tak radzić zza biurka redakcyj­
nego. A!e jiak wstąpiłem na 
mównicę, jak poczułem wlepio­
ne w siebie te kilkaset par o- 
czu... No a poza tym bałem się, 
że jak będę mówi! tak całkiem 
zwyczajnie to gotowi jeszcze 
pomyśleć, że nie mam teorety­
cznego przygotowania — i 
przemówiłem mniej więcej tak 
samo jak referent.

— Chciałbym, towarzyszu, 
żebyśmy się dobrze zrozumieli. 
Teoria, teoretyczne przygoto­
wanie to rzecz niezbędna. Bez 
teorii jestem jak ślepy. Sam nie 
widząc, innym niczego pokazać 
nie potrafię. Ale jasność, pro­
stota, konkretność bynajmniej 
nie kłócą się z teoietycznym 
przygotowaniem. Przeciwnie. 
Dopiero prawdziwe przygoto­
wanie teoretyczne pozwala pro­
sto i jasno tłumaczyć sobie i in­
nym najbardziej skomplikowane 
zagadnienia. No i pozwala 
działać, wiązać teorię z prak­
tyką. A to że się przycupnie za 
gęstym krzaczkiem stów uczo­
nych, niezrozumiałych dla mas 
wcale jeszcze nie świadczy, że 
się m»a teoretyczne przygoto­
wanie. Odwrotnie, zapewmam 
was, że...

— Masz rację, towarzyszu 
redaktorze. Tylko że na ze­
braniu ja... To jest, chciałem, 
bardzo nawet chciałem, ale nie 
wyszło. Co tu owijać w baweł­
nę — nie bardzo wiedziałem, 
jak to wytłumaczyć najproś­
ciej. No i wstyd.

— Wstydzić się tu nie ma 
czego. Jestem zresztą przeko­
nany, że potraficie to wyjaśnić. 
Jak sądzicie, czy rząd rzeczy­
wiście może dowolnie ustalać 
ceny towarów choćby tylko prze­
mysłowych?

— Z pewnością — nie, towa­
rzyszu redaktorze. Państwo ja­
ko ten dobry gospodarz musi 
sobie dokładnie wykalkulować, 
ile kosztował potrzebny dla wy­
produkowania jakiegoś towaru 
materiał, surowiec, prąd lub 
węgiel itd. No, i musi wykal­
kulować, ile kosztowała robo­
cizna a także ile na ten towar 
wypadło kosztów za utrzyma­
nie personelu technicznego, ad­
ministracyjnego itd.

— Bardzo trafnie to ujęliś­
cie. Te wszystkie koszty razem

wzięte, koszty materiałowe i o- 
sobowe i koszty zużycia maszyn 
itp. to są właśnie koszty 
własne produkcji. A teraz jak 
myślicie, dzięki czemu państwo 
nasze mogło przeprowadzić do­
tychczasowe obniżki cen towa­
rów powszechnego użytku? Czy 
tylko dzięki temu, że — jak po­
wiedział wasz Janowski — pro­
dukujemy coraz więcej?

— Ja myślę, że także dzięki 
temu, że zaczęliśmy już produ 
kować taniej, czyli dzięki temu, 
że już w jakimś stopniu obni­
żyliśmy koszty własne produk­
cji.

— Słusznie. A zatem jeśli 
chcemy aby następowała dal­
sza, stała, systematyczna ob­
niżka cen towarów powszech­
nego użytku to co powinniśmy 
czynić?

— Ależ to jasne jak na dło­
ni towarzyszu redaktorze. Po 
to żeby następowała s ta ­
ła obniżka cen musimy nie tyl­
ko produkowtać w i ę c e j  ale i 
coraz t a n i e j .  Inaczej nie mo­
że być obniżek cen. Choćby 
rząd nawet bardzo chciał. Cu­
dów nie ma. I odpowiedź na 
pytanie Pawelskiej jest prosta. 
Nasza partia i nasz rząd ludo­
wy chcą ogłaszać, ogłaszają i 
będą ogłaszać obniżki cen, ale 
my lud pracujący, przygotowu­
jemy te obniżki swoją produk­
cją,, swoją wyższą wydajnością 
pracy, swoim bardziej gospo­
darnym stosunkiem do surow­
ców, maszyn, paliwa, prądu 
itd. I jeszcze Pawelskiej powi­
nienem był odpowiedzieć tak: 
z obniżki własnych kosztów 
produkcji w naszej fabryce my, 
jej załoga, będziemy mieli to, 
że przygotujemy i przyśpieszy­
my dla siebie 1 dla innych na­
stępną obniżkę cen.

— O to właśnie chodzi. O to, 
żeby każdy zakład pracy, od 
najmniejszego warsztatu do 
największej fabryki, wniósł 
swój wkład. I powiem wam 
więcej. Gdyby cały nasz p*ze- 
mysł uzyskał był obniżkę kosz­
tów własnych produkcji w roz­
miarach, jakie przewidywał 
plan, to wzrost stopy życiowej 
już byłby większy. Musimy zro­
zumieć wszyscy, od sprzątacz­
ki do dyrektora fabryki, że ob­
niżka kosztów własnych to

sprawa węzłowa. Węzłowa dla 
państwa i dla życia osobistego 
każdego z nas, dla przyśpiesze­
nia dalszej poprawy naszego 
bytu. Pomyślcie tylko: w ciągu 
bieżącego i przyszłego roku. tj. 
w latach 1954—55 obniżka ko­
sztów własnych w przemyśle 
'powinna nam dać przeszło 
d w a d z i e ś c i a  miliardów 
złotych. Widzicie sami, jakie tu 
wchodzą w grę sumy. 1 jak 
mógłby wzrosnąć nasz dochód 
narodowy i udział każdego z 
nas w tym dochodzie, gdyby...

— Gdyby ludzie lepiej to ro­
zumieli. Bo najważniejsze w 
tej sprawie, jak i w innych, to — 
towarzyszu redaktorze — ludzie, 
żywi ludzie. 1 najważniejsze jest 
to, żeby dobrze rozumieli tę spra 
wę i inne sprawy. Żeby wszyscy 
bez wyjątku pamiętali i to nie od 
święta, ale talk na codzień, na 
cogodzinę, że państwowa fa­
bryka to znaczy n a s z a  fabry­
ka. I jeśli ktoś, ktokolwiek by 
to byl, źle pracuje, bumeluje, 
marnotrawi materiał i surowiec, 
czy brakorobi, to chciałbym go 
tu głośno wobec wszystkich za­
pytać: czy wiesz kogo krzyw­
dzisz, czy wiesz kogo okra­
dasz? Siebie, siebie i swoje 
dzieci krzywdzisz i okradasz. 
No i naturalnie swoich towa­
rzyszy pracy, nas wszystkich. 
Bo państwo — to my, lud pra­
cujący młast i wsi.

— Szkoda, żeście tego wszy­
stkiego nie powiedzieli na ze­
braniu po tym referacie. A co 
się Tyczy pytania Janowskiego 
to po tym wszystkim cośmy so­
bie tutaj wyjaśnili jest już chy­
ba rzeczą oczywistą, że przy 
obniżaniu kosztów własnych 
produkcji wcale nie chodzi o 
zmniejszanie zarobków. Chodzi 
o oszczędne gospodarowanie 
nie tylko surowcami, ale i pra­
cą ludzką, chodzi o zwiększe­
nie wydajności pracy przez lep­
szą jej organizację, chodzi o 
podniesienie kwalifikacji pra­
cownika. Chodzi zatem o zwięk­
szanie realnych zarobków a nie 
o ich obniżanie. Janowski oczy­
wiście wrogiem nie jest. To po­
rządny człowiek. Ale nie ulega 
wątpliwości, że wróg — właśnie 
teraz gdy przyśpieszamy popra­
wę bytu — robi wszystko, by

temu przeszkodzić. M. in. przez 
rozsiewanie najbardziej bzdur­
nych plotek. Wiadomi panowie, 
w okresie gdy my w ciężkim 
trudzie i kosztem nieuniknio­
nych wyrzeczeń dźwigaliśmy 
naszą Polskę i Warszawę ze 
zgliszcz i ruin, gdy budowaliś­
my ciężki przemysi, ten funda­
ment wszelkiej produkcji i 
wszechstronnej siły naszego 
państwa, ci sami panowie 
szeptali wtedy jadowicie: „co 
w v z tego będziecie mie­
li?“. I dodawali z obłud­
nym westchnieniem współczu­
cia: „zaharujecie się na
śmierć“. A teraz, gdy każdy 
widzi że b ę d z i e m y  z t e g o  
m i e 1 i, że już zaczynamy z te­
go mieć więcej niż dotychczas, 
ci sami panowie usiłują zakrzy- 
czeć, zakłamać fakty. I podrzu­
cić ludziom uczciwym swoje 
łgarstwa, by przytrzymać ręce* 
które robią siewniki i ręce, które 
sieją...

— I dlatego, towarzyszu re­
daktorze, trzeba ludziom, ży­
wym ludziom wciąż żywą po­
kazywać prawdę — pokazywać,1 
że wszystko od nich i dla nich...

— Właśnie. Partia nas uczy, 
że największą silą jest świado­
mość ludzka, świadomość ludzi 
pracy miast i wsi, bo oni two­
rzą siłę i bogactwo kraju. Bo 
lud pracujący kształtuje nie tyl­
ko koszty własne produkcji, ale 
i — historię. Trzeba — również 
na zebraniach i w referatach 
— przemawiać do ludzi po 
ludzku, jasno i konkretnie. To 
znaczy tak, aby słowa nasze 
trafiały do ich świadomości, 
jak nasz głos do ich ucha.

— Nie myśl tylko towarzy­
szu redaktorze, że to łatwiejsze 
niż pisanie.

— Woale tak nie myślę.
— To dobrze, bo już mi się 

zdawało, że zadzierasz nosa. 
Ale z tą świadomością i tra­
fianiem do świadomości, to 
muszę powiedzieć, że masz ra­
cję. Trzeba tylko w codzien­
nej praktyce ciągle przybliżać 
do ludzi tę sprawę, sprawę obni­
żenia kosztów produkcji, żeby ją 
wzięli mocno w ręce.

— Tak. Równie mocno jak 
się ujmuje w dłonie swój wła­
sny los.

SŁAW
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Gdy zabrakło konlroli wykonania

W Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej w Sieniawie w po­
wiecie jarosławskim, zagubiona 
między papierami leżaia w biur­
ku uchwała o zagospodarowaniu 
odłogów. Ani jeden z pracowni­
ków prezydium nie wiedział, 
na jakich warunkach chłopi in­
dywidualni mogą uprawiać u- 
gory. Łączyli więc chłopom- w 
jedną pozycję podatek od za­
gospodarowanych odłogów z 
podatkiem od ziemi, będącej 
własnością chłopów. Nic więc 
dziwnego, że chłopi niechętnie

przyjmowali odłogi do zagospo­
darowania.

Sprawa ta wyszła na jaw 
dopiero 4 maja br. na posie­
dzeniu Komitetu Gminnego 
PZPR. A przecież uchwała o za­
gospodarowaniu odłogów wy­
dana została rok temu? W opi­
sanym przeze mnie wypadku 
winę»niewątpliwie ponosi rów­
nież Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w Jarosławiu, 
które nie skontrolowało w tere­
nie realizacji uchwały.

BRONISŁAW RUPAR 
Jarosław

99HUMANITE“ -  DZIENNIK LUDU

Dlaczego wędrują po budowach murarze
Bardzo ważną sprawą jest 

utrzymanie stałej kadry pra­
cowników w budownictwie. Zę­
by zapobiec płynności kadr 
musimy umieć dobrze przygo­
tować front robót, dbać o wa­
runki bezpieczeństwa i higieny, 
o sprawy bytowe pracowników. 
Musimy również zabezpieczyć 
każdemu fachowcowi równą 
płacę za róumą pracę.

W cenniku robót murarskich 
jaskrawo występuje rozbież­
ność płac. Np. przy wykonywa­
niu robót elewacyjnych murarz 
zaszeregowany do VI kategorii 
może w akordzie zarobić 14,55 
zł na godzinę, ten sam pracow­
nik wykonując roboty tyn­
karskie wewnętrzne, przy ta­
kim samym lub często nawet 
większym wysiłku może zaro­
bić zaledwie od 4,10 do 7,66 zł 
na godzinę. Z powyższych liczb 
wynika, że zarobek pracowni­
ków o jednakowych kwalifika­
cjach przy zmianie rodzaju 
prac gwałtownie maleje. Stąd 
wypadki niezadowolenia pra­
cowników i chęć poprawienia 
sobie zarobków' przez szukanie

odpowiedniejszej pracy. Powo­
duje to stałe wędrówki z przed­
siębiorstwa do przedsiębior­
stwa.

Zasadnicza przyczyna tkwi 
w' tym, że cennik na roboty e- 
iewacyjne i na roboty tynkar­
skie, wewnętrzne uniemożliwia 
pracownikom o tych samych 
kwalifikacjach otrzymanie jed­
nakowego wynagrodzenia. Dla­
tego murarze uciekają od robót 
wykończeniowych, poszukują 
zaś robót innego rodzaju, le­
piej płatnych.

Tych poważnych rozbieżnoś­
ci w cenniku robót murarskich 
widocznie nie dostrzegają re­
sorty budownictwa, które mia­
ły opracować nowy cennik — 
dotychczas jednak tego nie u- 
czyniły. Wprowadzenie nowe­
go cennika w poważnym stop­
niu powstrzyma murarzy przed 
wędrówkami po różnych przed­
siębiorstwach budowlanych, a 
przedsiębiorstwom umożliwi 
rytmiczne wykonywanie pla­
nów produkcyjnych.

HENRYK BARTUZI 
Warszawa

Wystarczy sznurek
Instytut Zoologiczny Akade­

mii Nauk otrzymuje z centrali 
zaopatrzenia weterynaryjno- 
zootechnicznego „Centrowet" 
obrączki ornitologiczne w wiąz­
kach, nawleczone na drut mie­
dziany.

Ponieważ w danym wypadku 
nie zachodzi konieczność uży­
wania drutu miedzianego, a ob­

rączki mogą być nawlekane na 
zwykły drut a nawet sznurek, 
biorąc jednocześnie pod uwagę, 
że miedź jest metalem regla­
mentowanym, sądzę, że „Cen­
trowet“ skończy z marnotraw­
stwem tego metalu.

PROF DR T. JACZEWSKI 
Warszawa

Siadem listów naszych czytelników 
„Brakoróbstwo w iązane“

1) brak dozoru pionu tech­
nicznego nad parkiem maszy-

Dnia 24 kwietnia br. pod po­
wyższym tytułem opublikowa­
liśmy korespondencję tow. 
Aleksandra Pytkę, który pisał, 
że przędza, dostarczana Zakła­
dom Przemysłu Dziewiarskie­
go im. Emilii Plater w Łodzi 
przez Żyrardowskie Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego, jest 
bardzo złej jakości.

W' odpowiedzi na zamiesz­
czoną notatkę otrzymaliśmy pi­
smo z Centralnego Zarządu 
Przemysłu Bawełnianego — 
Północ w którym czytamy: W 
trakcie przeprowadzonej kon­
troli w przędzalni średnioprzę- 
dnej Żyrardowskich ZPB usta­
lono:

nowym, 2) niedostateczne wy­
posażenie działu kontroli tech­
nicznej, w aparaturę badaw­
czą, 3) brak troski ó szkolenie 
zawodowe pracowników, a 
przede wszystkim obsługi pra­
cującej na selfaktorach, na któ­
rych to maszynach nie osią­
gnięto planowanego uruchomie­
nia.

W związku z powyższym 
Centralny Zarząd wydał pole­
cenie Żyrardowskim Zakładom 
Przemysłu Bawełnianego usu­
nięcia stwierdzonych niedocią­
gnięć w celu podniesienia ja ­
kości produkowanej przędzy.

— No, no — powiedział dy­
rektor administracyjny bogatej 
„Aurorę“ — chciałbym mieć tyl­
ko waszych „sedeaszów“ i wa­
szych korespondentów. ...Już wy 
nie narzekajcie.

W głosie przedstawiciela naj­
bardziej reakcyjnego dziennika 
Paryża, utrzymanka „króla tek­
styliów“ Marcelego Boussac‘a, 
mimo ironicznej intencji, 
brzmiał niekłamany podziw. 
Rozmowa ta miała miejsce na 
zebraniu Związku Wydawców 
Prasowych, poświęconym decy­
zjom powodującym dalszy 
wzrost kosztów wydawania ga­
zet. Wzrost kosztów — to, zda­
niem panów w rodzaju dyrek­
tora „Aurorę“, najlepszy spo­
sób zdławienia demokratycznej 
prasy, która nie ma miliono­
wych ogłoszeń i protektorów. 
Ale „Humanité“, bo o nią cho­
dziło, organ centralny Komuni­
stycznej Partii Francji, ma 
swoich „sedeaszów“ i swoich 
korespondentów. I dyrektor 
„Aurorę“ miał czego zazdro­
ścić: „sedeasze“ i koresponden­
ci — to jedna z poważnych 
przyczyn, dla których „Huma­
nité“ jest nie do pokonania. 
„Sedeasz“ — znaczy ochotni­
czy sprzedawca „Humanité“. 
Nazwa pochodzi od wymawia­
nych z francuska inicjałów skró­
tu CDH, tj. Komitety Obrony 
„Humanité“. Nie o nich jednak 
będzie mowa w niniejszym 
artykule. Chciałbym za to 
dać czytelnikom garść in­
formacji o ochotniczych kores­
pondentach „Humanité“, któ­
rych ilość dochodzi już do pra­
wie 3 tysięcy i stale rośnie.

*
Tow. Etienne Fajon, członek 

Biura Politycznego KC FPK w 
następujący sposób określił w 
1951 rołę korespondenta „Hu­
manité“:

*

„Jest rzeczą niezbędną, by 
„Humanité“ otrzymywała co 
dnia dziesiątki, setki li­
stów. Jasne — nie wszystkie te 
listy będą mogły być opubl ko- 
wane. Ale redaktorzy będą dzię­
ki nim dysponować jedyną* w 
swoim rodzaju agencją praso­
wą. Będą więc dzięki otrzyma­
nym listom mogli lepiej poznać 
wszystkie boje, jakie toczą ma­
sy, wszystkie, nawet najdrob­
niejsze kwestie, jakie masy te 
interesują, i na które trzeba 
udzielić odpowiedzi. Co więcej, 
listy te często dostarczą im 
przykładu języka prostego, zro­
zumiałego dla wszystkich, 
przemawiającego zarazem i do 
serca i do rozsądku, języka, ja­

kiego stosowanie winno być 
regułą w naszej prasie“,

W chwili obecnej 1/5 8-stro- 
nicowej „Humanité“ wypełnio­
na jest materiałami nadesłany­
mi  ̂  ̂ przez korespondentów. 
Dzień w dzień pojawia się w 
centralnym wydaniu „Humani­
té“ około 30 informacji, repor­
taży i artykułów koresponden­
tów oraz listów czytelników, 
pisanych najczęściej również z 
inicjatywy miejscowego kores­
pondenta. Zestawienie to nie 
uwzględnia materiałów o zna­
czeniu lokalnym, zamieszcza­
nych w mutacjach terenowych, 
ani też tygodnika „Humanite- 
Dimanche“. Dzień w dzień ró­
wnież 2 lub 3 zdjęcia pojedyn­
cze bądź też całe reportaże fo­
tograficzne nadesłane przez ko­
respondentów ożywiają i wzbo­
gacają łamy pisma. Albowiem 
korespondenci „Humanité“ to 
często też zarazem fotokores- 
pondenci. Jakość ich pracy nie­
raz nie ustępuje robocie zawo­
dowych „speców“ z agencji fo­
tograficznych a tematyka zdjęć 
odzwierciedla takie zjawiska 
życia, jakich na próżno szukać 
by w agencjach, obliczonych na 
mieszczańskie gusty, guściki... 
i politykę.

*
W „Przewodniku korespon­

denta“ wydawanym przez re­
dakcję „Humanité“ czytamy:

„Twoja komórka partyjna po­
wierzyła ci zadanie: korespon­
dent „Humanité“. Jest to za­
danie stałe. Jesteś korespon­
dentem wszędzie: w twej fa­
bryce i biurze, na ułicy, w do­
mu, na urlopie...“.

W rezultacie, obok licznych 
informacji i artykułów o prze­
biegu strajków, o walce prze­
ciw armii europejskiej i wojnie 
w Indochinach — koresponden­
ci „Humanité“ nadsyłają zara­
zem wiadomości o wypadkach, 
krótkie dowcipne artykuliki z 
kroniki obyczajowej, notatki i 
fotografie, ilustrujące zachowa­
nie się okupantów amerykań­
skich itd.

Umiejętność dostrzegania 
wielkiego ładunku politycznego 
często w drobiazgach, umiejęt­
ność wykorzystania tego ładun­
ku w zwartej, dowcipnej formie 
— stanowi jedną z istotnych 
cech korespondentów „Humani­
té“.

Czyż np. można znaleźć lep­
szą ilustrację prób wprowadza­
nia maccarthyzmu we Francji 
niż ta słynna historyjka — 
śmiał się z niej cały kraj — 
jtk  to mer z miejscowości Cha- 
marande zakazał jednemu z o-

bywatełi hodowlę gołębi, ponie­
waż mieszka on „u rodziców 
znanych powszechnie jako ak­
tywni komuniści“. Nadesłał ją 
korespondent „Humanité“.

Albo weźmy okres przygoto­
wań do wielkiego 24-godzinne­
go strajku powszechnego, 28 
kwietnia br. Korespondentka 
z fabryki perfum „Bourjois“ 
(Soir de Paris) nadsyła taką 
notatkę: „Robotnicom, które za­
pytały go, czy jego żona potra­
fiłaby wyżyć za sumę, jaką 
każda z nich otrzymuje w jego 
fabryce, pan Lucas, dyrektor 
fabryki, odpowiedział: — No 
cóż, żadna z was nie jest pa­
nią Lucas“. W ten sposób; w 
kilku wierszach korespondentka 
zamyka świetny agitacyjny, po­
budzający do sprzeciwu i wal­
ki materiał.

*
Korespondenci „Humamte“ 

są dla swego dziennika nie tyl­
ko niezawodnym źródłem wie­
dzy o życiu klasy robotniczej, 
nie tylko swoistą agencją pra­
sową (a pracują szybko, w:ęk- 
szość informacji podają telefo­
nicznie). Każdy z mch to za­
razem ośrodek oddziaływania 
pisma w terenie. Oni to zachę­
cają ludzi pracy do pisania li­
stów do redakcji, informowania 
jej o swym życiu, troskach i 
walce. Oni właśnie grupują wo­
kół „Humanité“ szeroki aktyw 
bezpartyjnych. Tak np. w ostat­
nim okresie korespondenci zor­
ganizowali dla swego dzienni­
ka wielką ankietę: „Mówią ci, 
którzy nie mają gdzie miesz­
kać“. Dzięki setkom otrzyma­
nych listów (dane w listach za­
warte, były przez koresponden­
tów skrupulatnie sprawdzane) 
„Humanité“ mogła opubFko- 
wać 30 artykułów, ilustrowa­
nych fotografiami nadesłanymi 
przez korespondentów, zaznaja­
miających opinię publiczną z 
prawdą o sytuacji mieszkanio­
wej klasy robotniczej. Nie trze­
ba wyjaśniać, że żadne oficjal­
ne statystyki, ani też żadne za­
merykanizowane „ankiety Gal- 
lupa“ prawdy tej nie pokazały.

Korespondent „Humanité“ — 
to praca wymagająca wielkiego 
poświęcenia — nie tylko czasu. 
Korespondent — to cel ataków 
przedsiębiorcy i niejeden już 
strajk odbył się w obronie ko­
respondenta „Humanité“, któ 
rego chciano wyrzucić z pracy 
Korespondent — to zarazem 
cel różnych szpiclowskich, poli 
cyjnych prowokacji i prześlą do 
wań. Korespondent — to zol 
nierz partii na pierwszej Uni 
frontu. Do rozmiarów symbo­
lu urasta fakt, że i w trakcie

[ostatniej krwawej masakry w 
Paryżu 14 lipoa .1953 nie za­
brakło wśród ofiar korespon­
denta „Humanité“.

Te trochę informacji o pracy 
towarzyszy - korespondentów 
bratniego dziennika francuskie­
go chciałbym zakończyć fak­
tem, który w pewnej choćby 
mierze zilustruje silę więzi, łą­
czącej „Humanité“ z jej ko­
respondentami. W Ambilly-An- 
nemasse w dep. Haute Savoie 
zmarł na gruźlicę 2 maja tow. 
Raymond Constants, wieloletni 
korespondent „Humanité“. Zo­
na jego zawiadamiając redak­
cję o ciosie, jakiego doznała — 
w liście takim, jaki pisze się 
do najserdeczniejszego przyja­
ciela — przesyła zarazem o- 
statnią* korespondencję zmarłe­
go, którą dokończyła za niego. 
Ponadto załącza kartkę od mło­
dego żołnierza z 11 BCA, skar­
żącego się na złe i zepsute po­
żywienie w kuchni bataliono­
wej. Kartkę — wyjaśnia — do­
stał jeszcze jej mąż i przed 
śmiercią prosił, aby tylko nie 
zapomniała jej wysłać. Bo nie 
można zrobić zawodu żołnie­
rzom, wierzącym, że publiczna 
interwencja „Humanité“ może 
im pomóc, I nie można też zro­
bić zawodu „Humanité“.

&
Zacytowałem na wstępie dy­

rektora „Aurorę“. Miał on ra 
cję, ale rozumiał tylko część 
zagadnienia. Nie rozumiał dru­
giej, tej, której dyrektor „Auro­
rę“ nigdy nie będzie w stanie 
zrozumieć. Że korespondenci 
„Humanité“, ta żywa więź z 
ludem, z klasą robotniczą — 
to zarazem żywy dowód, iż 
„Humanité“, to dziennik ludu. 
Dlatego nie może mieć takich 
korespondentów bogata „Auro­
rę“, która żyje z ogłoszeń, z do­
tacji multimiliardera pana 
Boussac. i z wysługiwania się 
wrogom tego ludu.

K. WOLICKI

Kamieniołomy w Strzelinie produkuj krawężniki 
i kostką granitową dla placu im. S al na

(a) STRZELIN. Krawężniki 
uliczne i granitową kostkę bru­
kową do budowy placu im. 
Stalina w Warszawie produku­
ją Strzelińskie Kamieniołomy 
Drogowe na Dolnym Śląsku. 
Krawężniki te są specjalnie sta­
rannie obrabiane i szlifowane. 
Wzorową obróbką i dokładnymi 
wymiarami odznacza się rów­
nież granitowa kostka brukowa. 
Produkcję krawężników i kost­
ki powierzono najlepszym kost- 
karzom i kamieniarzom strzeliń- 
skiego kamieniołomu. YV pracy 
tej wyróżniają się przodownicy

—kostkarze Franciszek Zalewski 
i Józef Dzierżą oraz kamienia­
rze Zygmunt Wychodzki i Alek­
sander Krupiński, którzy dla 
uczczenia święta 1 Maja wypro­
dukowali ponadplanowo wiele 
ton krawężników i kostki der 
budowy placu im. Stalina.

Kamieniołomy strzelińskie 
dostarczyły już na ten cel w 
bież. roku przeszło 5,5 tys. me­
trów bieżących starannie obro­
bionych krawężników oraz wy­
produkowały ok. 5 tys. ton spe­
cjalnie sortowanej kostki gra­
nitowej. (PAP)

Nowy numer „¡Nowych Dróg“
Ukazał się nr 5/59 „Nowych 

Dróg“.
T R E S C

Artykuł wstępny — O wielką 
sztukę Polski Ludowej

Nieopublikowane dokumenty 
W. Lenina

Eugeniusz Szyr — O niedo­
ciągnięciach i brakach w wyko­
naniu planu w pierwszym kwar­
tale 1954 roku

Władysław Kruczek — Koja­
rzenie walki o rozwój produkcji 
indywidualnych gospodarstw 
chłopów pracujących i spółdziel­
czości produkcyjnej (W świetle 
praktyki woj. bydgoskiego)

Jerzy Topolski — Powstanie 
wielkopolskie 1794 roku

Jerzy Rutkowski — Z aktual­
nych zagadnień gospodarczych 
ZSRR

W. Krużkow — Niektóre za­
gadnienia pracy ideologicznej 
organizacji partyjnych

Z ŻYCIA PARTII 
Józef Orlik — W walce z 

wpływami wrogiej ideologii (Z 
doświadczeń kieleckiej organi­
zacji partyjnej)
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B. Domańska, A. Jasińska - -
O popularyzacji marksistow­
skiej nauki o społeczeństwie 
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Przed konferencjami 
partyjno-technicznymi

Kropki nad ? J i “

K s i ę g a r n i a  p r z y z a k ł a d o w a

Nowe książki
W iliam  S zekspir: „Rom eo i Ju lia “ 

i  „H am le t“ . P rzełożył Jarosław  
Iw aszkiew icz. Państw ow y In s ty tu t 
W ydaw niczy. S tr. 325. N akł. 3.130 
egz. Cena zł 15.

L ite ra tu ra  m ieszczańska w Polsce. 
Od końca XVI w. do końca  XVII 
w ieku . O pracow ali K azim ierz Bu* 
dzyk, H anna B udzykow a i Ju lian  
L ew ański. 2 tom y. P aństw ow y In ­
s ty tu t  W ydaw niczy. S tr. 330 i 530. 
N akł. 5.160 egz. Cena zł 20.

Lope de V ega: „D ziew czyna z
dzbankiem ". D ram at w  3 ak tach . 
P rzek ład  A leksandra M aliszew skie­

go. Państw ow y In s ty tu t W ydaw ni­
czy. S tr. 150. Nakł. 3.160 egz. Ce­
na zł 3.

Lope de Vega: „M łyn“ . Kom edia 
w 3 ak tach . P rzek ład  Ju liu sza  Żu­
ław skiego. Państw ow y In s ty tu t Wy­
daw niczy. S tr. 180. Nakł. 3.160 egz. 
Cena zł 8.

F ry d e ry k  Sch iller: „Don K arlos“ . 
Poem at d ram atyczny . P rzek ład  K a­
zim iery  Iłłakow icz. Posłow ie Ed­
w arda  Csato. Państw ow y In s ty tu t 
W ydaw niczy. S tr. 360. N akł. 3.160 
egz. Cena zł 14.

Na terenie huty „Malapanew" w Ozimku koło Opola uruchomiona została księgarnia Książ, 
kt techniczne i literatura piękna znajdują tu chętnych nabywców

Foto  A. Nowosielski

ŻYCIORYS
W , Monde" z 26 maja poją 

wiło się takie ogłoszenie: „A- 
gencja armii amerykańskiej za­
trudni osoby posiadające prak­
tykę sądową i policyjną. Język 
angielski wymagany. Pisać do 
„Biura Rekrutacji, skrzynka 
pocztowa numer 9 Fontaine­
bleau — dołączając życiorys".

Życiorys na przyszłość: ame­
rykański szpicel. ea

ZACHODNIA
GRZECZNOŚĆ

W jednej z amerykańskich 
baz w Is'andii — Keflauik do­
szło niedawno do wielkiego 
skandalu, gdy trzej przed­
stawiciele islandzkiego Urzę­
du opieki nad młodzieżą przy. 
byli do kasyna amerykań­
skiego, aby zabrać stamtąd 
kilka nieletnich dziewcząt 
islandzkich, które oficerowie a- 
merykańscy poili wódką. Reak­
cja oficerów była tego rodzaju, 
że urzędników owych odwiezio­
no karetką pogotowia.

Amerykanie raz jeszcze do­
wiedli, że znają się na zachod­
niej grzeczności: nie chcieli, 
aby szacowni ci panowie, skoro 
już trudzili się nadaremnie, 
wracali piechotą.

k.

W wielu zakładach pracy w 
stolicy trwają przygotowania do 
przeprowadzenia konferencji 
partyjno - technicznych. W naj­
bliższym czasie konferencje ta­
kie odbędą się w Zakładach 
im. R. Luksemburg, Zakładach 
im. M. Kasprzaka, Zjednocze­
niu Budownictwa Miejskiego 
nr. 5 i Zakładach im. K. Świer­
czewskiego.

Obecnie odbywają się zebra­
nia działowe, na których załogi 
omawiają dotychczasowe wyni­
ki pracy. W dyskusji robotnicy

wskazują na ukryte źródła re­
zerw produkcyjnych, omawiają 
dalsze sposoby walki o obniże­
nie kosztów własnych i uzy­
skanie lepszej wydajności pra­
cy.

W każdym zakładzie powoła­
ne zostały komisje, których za­
daniem jest zapoznawanie się z 
zebranymi na naradach ma­
teriałami oraz mobilizowanie 
wszystkich środków do uzyska­
nia poprawy w jak najkrótszym 
czasie.

(cz)

Aufobu sy marki „ZIS“ 
wożą już mieszkańców stolicy

(a) WARSZAWA. Pierwsze 
autobusy marki ZIS, które na­
deszły niedawno z ZSRR do 
Warszawy, począwszy od 1 bm. 
kursują już na linii „100“.

Autobusy ZIS imają po obu 
stronach wygodne dwuosobowe 
siedzenia, pokryte specjalnym 
b. trwałym materiałem imitują­
cym skórę — koloru beige; ni­
klowane poręcze oraz uchwyty

nadają estetyczny wyglą-d ich 
wnętrzu. Dużą zaletą ZIS-ów w 
okresie upałów jest bardzo do­
bra wentylacja i łatwo otwie­
rające się okna. Autobusy te 
posiadają także centralne ogrze­
wanie funkcjonujące w czasie 
mrozów.

Autobusy ZIS, które posiadają 
28 miejsc siedzących, zabierać 
będą do 50 pasażerów. (PAP)

N ajw dzięczniejsi słuchacze
Na widowni gaśnie światio, 

odpływają w mrok pozłacane 
kasetony stropu, ściany roz­
tapiają się w cieniu — blask 
oblewa tylko estradę. Lśnią 
czerwonawą politurą skrzypce 
i wielkie pudła basów, migocą 
mosiężne zwoje trąb, drobne 
iskierki płoną na złoconej ra­
mie harfy.

Pałeczka dyrygenta, na któ­
rej.przez moment skoncentrował 
się blask reflektora, zatacza 
świetlisty łuk — i salę zalewa 
muzyka. Płynie spokojnym, sze­
rokim nurtem, spiętrza się w 
wysokie, kołyszące fale, to 
znów rozdziela się na drobne, 
dzwoniące strumyczki, albo nie­
spodzianie przelewa się grzmią­
cym wodospadem. Równo pra­
cują smyczki: pochylają się 
czarne kreski fletów i klarne­
tów; talerze, błyszczące jak 
dwa słońca zderzają się z mo­
siężnym hałasem.

Estrada wygląda tak samo, 
jak na setkach i tysiącach in­
nych koncertów. Niecodzienna 
jest natomiast publiczność, któ­
ra w sali Filharmonii słucha 
koncertu krakowskiej orkiestry 
i chóru Polskiego Radia pod 
dyrekcją Jerzego Gerta. W 
półmroku widowni dostrzega 
się, zamiast twarzy starannie 
wygolonych i błyskających 
szklarni okularów, lub mocniej, 
„wieczorowo“ umalowanych, 
czerstwe, wąsate twarze chło­
pów, pokryte zmarszczkami, o- 
stre profile starszych kobiet,

twarze dziewcząt, malowane nie 
różem, lecz wiatrem i słońcem. 
Zresztą nie wygląd jest tu 
istotny. Najważniejsze — to 
reakcja na muzykę. A więc, za­
miast poprawnego spokoju, ce­
chującego codzienną publicz­
ność Filharmonii — zasłucha­
nie. Widniejące w obramowa­
niu wełnianych chustek twarze 
starszych kobiet są skupione, 
lecz rozjaśnione półuśmiechem. 
Oczy błyszczą, wargi rozchy­
lają się bezwiednie. Ludzie 
chłoną muzykę chciwie, z za­
chwytem.

Podczas pianissima w roz­
lewnej piosence ludowej „A za 
lasem wołki moje...“ panuje 
zupełna cisza. Publiczność ha­
muje oddech. Żadne krzesło nie 
skrzypnie.

Za to w przerwie, po burzy o- 
klasków, podnosi się intensyw­
ny gwar. Ludzie na gorąco 
dzielą się wrażeniami. Nic dziw­
nego: przeważająca większość z 
nich jest na koncercie po raz 
pierwszy; nigdy w życiu jeszcze 
nie widziała tak wielkiego, 
180 - osobowego zespołu or­
kiestry i chóru. Zna go tylko z 
radia, ale to przecież nie to 
samo.

— W radiu, jak muzyka jest 
trochę poważniejsza, cięższa, 
to już mi się nie podoba — mó­
wi impulsywnie, z twarzą je­
szcze nie ostygłą od wzrusze­
nia Jan Markiewicz, soitys gro-

tarnowskim — a tutaj to zu­
pełnie inaczej...

— Ale ile to ludzi trzeba. 
Ile pracy. Jak się przez radio 
słucha to się człowiek nie do­
myśla — dziwi się Wiktoria 
Cisoń z Kościelnik w powiecie 
krakowskim.

Po kilku minutach temat roz­
mów zmienia się. Na wszyst­
kich ustach pojawia się zda­
nie:

— A u  nas...
Walentyna Smulska ze Strzel, 

ców Wielkich w powiecie brze­
skim skarży się, że do jej wsi 
żadna ekipa koncertowa nie do­
ciera, że kino pojawia się bar­
dzo rzadko, że nawet radia po­
słuchać nie można. Na całą wieś 
tylko dwa odbiorniki, bo elek­
tryczności jeszcze nie ma.

Nim końca dobiega piętna­
stominutowa przerwa, temat 
•rozmów zmienia się po raz 
trzeci.

— Trzeba by u nas...
Trzeba by zadbać — mówi

jeden z obecnych, żeby w Ko- 
ścielnikach na nowo zorgani­
zował się młodzieżowy zespól 
świetlicowy, bo dawpy rozleciał 
się, gdy część jego członków 
wyjechała do Nowej Huty, 
Trzeba by w Sufczynie — mó­
wi ktoś inny — postarać się o 
opał dła świetlicy, bo ubiegłej 
zimy była nieópalana. Trzeba by 
w Żborowicach dopomóc ener­
gicznemu i pomysłowemu nau­
czycielowi w podniesieniu mło

mady Tarnowiec w powiecie dzieżowego zespołu chóralnego

na wyższy poziom. Trzeba w set­
kach krakowskich wsi żywiej 
ruszyć sprawy świetlic, zespo­
łów artystycznych objazdo­
wych ekip koncertowych...

Znów gaśnie światło i wi­
downia zatapia, się w muzyce. 
Chłopi województwa krakow­
skiego, którzy swą wycieczkę 
do spółdzielni produkcyjnych 
województwa wrocławskiego 
zaczynają od koncertu, słucha­
ją polskich i radzieckich pieśni 
ludowych, utworów Moniuszki, 
Dunajewskiego.

Wychodzą do oczekującego 
ich pociągu nie tylko pełni 
wrażeń i wzruszeń. Z tej sali 
■wynoszą coś więcej: potrzebę 
słuchania, głód muzyki. Szla­
chetny, piękny głód.

Sala pustoszeje. Chodźmy 
więc za kulisy.

Dyrygent Jerzy Gert jest 
zmęczony. Ociera z czoła kro­
ple potu.

— Przecież program nie był 
trudny?

— Nie, oczywiście. Nie pro­
gram, ale koncert. Jest to już 
nasz siódmy koncert dla chło­
pów, ale przeżywamy go wciąż 
bardzo silnie. Jeśli, grając, dla 
zwykłej miejskiej publiczności, 
wykonamy gorzej jakiś punkt 
programu — nic się nie sta­
nie, ot, zbierzemy mniej okla­
sków. Ale przy takich koncer­
tach jak dzisiejszy spada na 
nas olbrzymia odpowiedzial­
ność. Ci słuchacze są na kon­
cercie najczęściej po raz pierw­
szy w życiu. Jeśli nasza mu 
zyka „weźmie“ ich, jeśli zro­
zumieją ją i przeżyją — będą

jej później pragnęli. Będą w 
swoich wsiach naszymi amba­
sadorami, ambasadorami mu­
zyki, pionierami jej upowszech­
nienia. A jeśli znudzimy ich, 
nie damy im silnego przeżycia
— zniechęcą się do muzyki i 
innych będą zniechęcać. To 
wielka odpowiedzialność. Dla­
tego — uśmiecha się tow. 
Gert — nie dziwcie się, że prze­
żywamy ten koncert...

Przeżywa go gięboko cały 
zespól orkiestry i chóru.

— Chłopi to najwdzięczniejsi 
słuchacze — entuzjazmuje się 
chórzystka Michalina Skurska
— jak oni silnie, jak żywo*rea- 
gują na muzykę.

— Przed pierwszymi kon­
certami dla chłopów — mówi 
koncertmistrz Zygmunt Sieja — 
mieliśmy wielką tremę. Nie 
wiedzieliśmy, czy nasz pro­
gram „chwyci“. Dziś mamy 
już pewne doświadczenia. Tak, 
chłopi to wdzięczna publicz­
ność. Warto dia nich praco­
wać.

Warto. Świadczą o tym listy, 
jakie z rożnych stron Polski 
napływają do zespołu, listy na­
prawdę wzruszające.

„W dowód podziękowania dla 
'krakowskiej orkiestry — pisze 
H. Ciborowska — ja, uczest­
niczka naszej wycieczki z woj. 
białostockiego podjęłam zo­
bowiązanie wspólnie ze swoją 
gromadą podnieść hodowlę by­
dła o 3 sztuki, trzody chlewnej 
o 6 sztuk, a drobiu o 110 
sztuk. Zobowiązanie nasze wy­
konamy w stu procentach...“ 

„My, uczestnicy wycieczki 
do Zakopanego, Poronina, Kra­

kowa i Nowej Huty — pisze 
grupa chłopów z powiatu Wy­
sokie Mazowieckie — wdzięcz­
ni jesteśmy zespołowi krakow­
skiemu Polskiego Radia za tak 
piękny koncert. Wywarł on na 
■nas ogromnie mile wrażenie. 
W dowód wdzięczności zobo­
wiązujemy się wiosenną ak­
cję siewną przeprowadzić szyb­
ko i jak najsprawniej...“

Zęspói orkiestry i chóru Pol­
skiego Radia w Krakowie jest 
pełen zapału do pracy na wsi. 
Nie ogranicza się do dawania 
koncertów dla chiopów odwie­
dzających miasto. Próbuje or­
ganizować objazdowe ekipy 
koncertowe, próbuje — choć 
niezbyt mu. to ułatwia woje­
wódzki zarząd ZSCh — śpie­
szyć z pomocą wiejskim świetli­
com. Jest to inicjatywa cenna 
i godna naśladowania.

Kilka tysięcy chiopów z róż­
nych województw, którzy dzię­
ki inicjatywie tego zespołu 
przewinęli się przez salę kra­
kowskiej Filharmonii — to 
awangarda przyszłego legionu 
chłopskich miłośników muzyki, 
to ludzie, którzy do swoich wio­
sek niosą głód dobrej muzyki, 
poczucie szacunku dla niej i dla' 
jej odtwórców. Warto, ze 
wszech miar warto, dokładać 
największych wysiłków, aby 
rosiy ich szeregi, aby w ma­
sach chłopskich r:zs:erzal się 
krąg ludzi, którzy c?ują po­
trzebę dobrej mu/.yki, szuk ją 
w niej głębokich, pięknych 
wzruszeń, czerpiąc z niej siłę

Roboly kanalizacyjne bez zrywania nawierzchni
W zw iązku ze s ta le  zw iększający­

m i się zadaniam i p rzy  rozbudow ie 
sieci w odociągow ej i kanalizacy jne j 
M iejskie P rzedsięb iorstw o Robót 
W odociągowych i K analizacyjnych 
zam ierza unow ocześnić m etody p ra ­
cy. G łówne w ysiłki k ierow ane są 
na pełn iejsze zm echanizow anie ro­
bót. W opracow aniu  je s t m etoda 
budow y kanalizacji system em  tu n e . 
lowym tj. m etoda um ożliw iająca b u ­
dow ę kanałów  bez rozkopyw ania 
jezdni, um ożliw iająca naw et budo­
wę kanałów  pod fundam entam i do­
mów.

Inżynierow ie B iura P ro jek tó w  Bu­
dow nictw a K om unalnego w  W arsza­
wie kończą obecnie opracow anie 
d okum en tacji technicznej dla budo­
wy tarczy  kanałow ej, k tó ra  umoż­
liwi p row adzenie robót tym  syste ­
mem. W jednej z fab ryk  zm onto­
w any zostanie na podstaw ie te j do­
kum en tac ji p ro to ty p  tarczy . Jeżeli 
p ro to typ  ten zda egzam in, to po 
o trzym aniu  dalszych tarcz  załoga 
MPRWiK przejdzie  całkow icie na  
budow ę kanałów  w yłącznie syste­
mem tunelow ym . (i)

Ot :cnę..
Z. SIEDLECKI

T E A T R Y
A teneum  — O sta tn ia  o fia ra  — g. 

19. Polski — L alka — g. 18.30. K a­
m eralny  — Ju liu sz  i E thel — g. 19 
Ludow y — Późna m iłość — g. 19 
N arodow y — R zeczpospolita zapłaci 
— g. 19. K om edii M uzycznej — Do­
m ek trzech dziew cząt — g. 19 
O pera — Tosca — g. 19. Pow szech­
ny  — Im ien iny  pana  d y rek to ra  — 
g. 19. S y rena  — Ż ołnierz królow ej 
M adagaskaru  g. 19. Nowej W ar­
szaw y — Legenda o m iłości — g. 
19. Domu W ojska Polskiego — 
W ielki człowiek do m ałych in te re ­
sów — g. 19. T e a tr  na  Żoliborzu — 
N areszcie o tw arc ie  — g. 19.15. S a ty ­
ryków  — 7 śm iechów  głów nych — 
g. 19.30. C yrk n r  2 (pl. U nii L ubel­
skie j) — Podróż po św iecie — g. 19.

k i n a

M oskwa — O kręty  sz tu rm u ją  ba­
stiony  — g. 14, 16, 18, 20. P ra h a  — 
Z buntow ane rysunki — g. 14, P o r­
w anie — g. 16, 18.15, 20.30. P a lla ­
dium  — O kręty  sz tu rm u ją  bastiony
— g. 14, 16, 18, 20. Ś ląsk  — N auczy­
ciel tańca ser. I — g. 14, 16, 18, 20 
A tlan tic  — P orw an ie  — g. 13.45, 16, 
18.15, 20.30. Polonia — P ią tk a  z u li­
cy B arsk iej — g. 13, 15.30, 18, 20.30 
1 Maj — Młodość Chopina — g. 13, 
15.20, 18, 20.30. W—Z — Zbuntow ane 
rysunki — g. 13.30, Celuloza — g. 
15.30, 18, 20.30. O chota — D ziennik 
m arynarza  — g. 16, 18, 20. S to lica — 
W T eatrze  S atyryków , Mecz stu lecia
— g. 14, 16, 18, 20. S y rena  — Bez 
adresu  — g. 14, 16. 18, 20. Tęcza — 
Chłopcy na pozycji — g. 14, 16, 18, 
*°* Lotnik  — Rzym godzina 11 — g. 
17, 19. O lsztyn — S trażn ica  w gó­
rach  — g. 17, i 9. Radość — Człowiek 
bez ju tra  — g. 17, 19.

P O R A N K I
Polonia — K onik g arbusek  — g 

11. Pallad ium  — Gęsi baby Jag i — 
g. 12. Moskwa — P ierw szy  s ta r t  —- 
g. 12. S yrena  — D roga do sław y -— 
g. 12.-

(Uwaga: re p e r tu a r  k in  podajem y 
na podstaw ie kom unikatu  O kręgo­
wego Z arządu ' K in, W arszawa, ul 
•Jagiellońska 26, tel. 904-81).

R A D I O
SKODA 2 CZERWCA 

Program  I — na fali 1322 m.
P rogram  dnia 7.40, 15.25, W iado­

mości 5.05 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16.00 
20.00, 23.00.

5.10 A udycja  dla wsi, 5.25 Muzy­
ka, 6.15 K oncert solistów , 6.30 K a­
lendarz radiow y, 6.37 Z p iosenką do 
pracy, 6.45 Aud. dla w ychow aw czyń 
przedszkoli, 6.50 G im nastyka , 7.15 
Muzyka p opu larna , 8.00 K oncert, 
9.00 S łuchow isko dla k las VI. 9.30 
K oncert solistów, 10.00 Dw ie su ity  
F ischera, 10.25 Schum ann — trio  
fortepianow e, 10.55 S krzynka ogólna 
PR. 11.05 Aud. dla k las I—II, 11.30 
M uzyka i ak tualności, 12.10 Muzy­
ka ludow a różnych narodów . 12.45 
A udycja dla wsi, 13 00 P rzerw a . 15.30 
A udycja d la m łodzieży szkól pod­
staw ow ych „B łęk itna  sz ta fe ta“ , 16.05 
U tw ory skrzypcow e kom pozytorów  
polskich, 16.20 K oncert, 17.00 A udy­
cja  pom ocnicza dla słuchaczy szkół 
politycznych , 17.15 A udycja z cyklu: 
„Polskie m elodie ludow e różnych 
regionów “ pt. „W ędrów ki po ziem i 
ś lą sk ie j“ , 17.30 Gra S ekste t PR, 18.00 
P ieśn i kom pozytorów  rosy jsk ich ,
18.20 K ronika k u ltu ra ln a . 18.50 S łu­
cham y m uzyki. 19.20 K oncert chopi­
now ski, 19.50 A udycja dla wsi, 20.30 
K oncert życzeń, 21.40 „W ładza“ 
fragm . pow: Tadeusza K onw ickie­
go. 22.00 Radiow y k u rs  języka ro ­
syjskiego dla początku jących . 22.20 
A ktualności m uzyczne.

P rogram  II — na fali 367 m.
P rogram  dnia 7.43, 13.05. W iadomo­

ści, 7.50, 14.00. 18.15, 21.30, 23.35.
8.00 K oncert, 9.00 S łuchow isko dla 

k las VI, 9.30 K oncert solistów , 10.00 
P rzerw a, 13.10 P rzeg ląd  prasy  sto­
łecznej, 13.15 „L uboczka“ opow ia­
danie  A leksieja Bondina, 13.35 K on­
cert solistów . 14.10 Aud. dla k las 
III—IV, 14.30 M uzyka sym foniczna, 
15.50, A udycja ak tu a ln a , 16.00 M uzy­
ka dla w szystkich, 17.00 Z Życia 
Związku Radzieckiego. 17.30 Na 
w arszaw skiej fali, 13.00 Ze sportu , 
18.05 H iszpańskie tańce ludowe,
18.20 A udycja konkursow a: „Czy 
znasz tę  książkę“ . 18.25 Z cyk lu : 
Sonaty B eethoyena w progr. Sonata 
op 53 (W aldsteinow ska), 18.50 Pog. 
pt. „S iostry  sy jam skie w lesie“ . 19.00 
M uzyka i ak tualności. 19.25 A udycja 
o książce W ojciecha Z ukrow skiego 
Pt. „W kam ien io łom ie“ , 19.45 K on­
cert estradow y — w program ie m u­
zyka rozryw kow a. 20.40 Reportaż li­
te rack i, 21.00 Muzyka taneczna, 21.45 
Wiadomości sportow e, 21.50 Sainl- 
Sąens „Sar.tson i D alila“ m ontaż o- 
perow y.
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